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· <ORGA.N ZWIĄZK·U ·· MŁODZIEZY .W .IEJSKlEJ . · 
·, RZECZYPOSPOLITEJ ·POLSKIEJ 

M. MANIAKóWNA - Po wyho. 
rach. D. GALAJ - „ Wici" wct:o· 
raj, dziś i jutro. CZ. WYCECH -
Konsolidacja ruchu ludowego na 
platformie współpracy chłopsko-ro
botniczej. FR. ML Yl\11'.:K - Oto 
człowiek. J. KRZYCZKOWSKI -
Organizacja-rolnictwa. J. WlKTOR
Na kursie spółdzielczym. M: CZCI· 
BOR-CHOLEWA - Ociec i syn, cyli 
górskie duse. W. JARMUL - Uczy
my się śpiewać. Sprawy i;:półdziel
cze. Z życia org~nizacji. świat 
i. Polska w tygodniu.· Humor. · Ko
munikaty. 

W numerze wiersze: C. NORWI
DA, A. OLCHY, . J. MORACZEW
SKIEJ, LUX ROMANY i P. KAMIŃ· . 
SKI EGO. 

Warszawa., 2ł strcz1l1 1941 r. lr .4 
1;111 to zł 

"'TRUBA Z ZYWYMI NAPRZOD !SC„/'' 

p 
Pl'z.eiyHśmy dzień, na który 

czekaliśmy blisko dwa lata. Pła„ 
katy przedwyborcze, pokrywają., 
ce. ścialty i parkany miast i wsi. 
::muszały l'lajbardziej zadumane
go i l'Oztargnionego przechodnia 
cio przystanięcia na chwilę -
przeczytania i p~myślenia „o P<>" 
lityce". 

Krzyczały do nas krótkie, ha-= 
.s~owe . zawołania ulotek. tytuły 
artykułów gazetowych, odezwali 
się do nas przez radio czołowi 
politycy wszystkich partii, wy0 

słuchaliśmy wielu mów na zgr~ 
madzeltiach przedwyborczych. · 

'\Większość z nas oddawna 
wiedziała; iakiemu kierunkowi 
polily,cznemu. przekaże kartką 
wvbprczą swoje obywatelstkie 
uprawnienia. Ale niewątpliwie 
::abieg~ agitacyjne stronnictw 
S1Jrawf.ły~ że niejeden mało z0o>I 
r1 etitowany i trudpo· ' decydujący 
stę czło,\>riek, dopiero w ostatnkh 
godzina.cli .przed oddaniem gło"' ' 
~u. pod wpły\vem agitacji, pod0 

jął decy?;ję. · _ 

Trudno byłoby znaleźć, tak 
już -wYPranego _ z zainteresowań 
~ydem public%nym, człowieka, 

. któr~rby w tytll _okresie ani razu 
nie pąroz.ąiawiał z· kimś ze sw<>< 
jego otoczenia· o wyborach, o po„ 
l!tv;ce;· Nawet dzieci szkolne ba"' 
wity. się w stronnictwa. 

· Ubiegły ty4zień · był tyg~d„ 
niem największej tuchliwości apa"' 
ratów partyjnych, najsilniejszego 
napięcia nerwów. w walce wy„ . 

, . : bor~ej. . , · 

Praca normalna w dużej mie0 

Kze w wielu dziedzinach życia,, 
zwłaszcza społecznego, :wstała 'd\} 
pewnego ~topnia ~ahamow;l-na. 

Ale. myliłby się ten, moim zda„ 
niem, ktoby uważał, że ten okres 

· w i)rci.14 ~ organizacji społecznych 
_ zaliczyć· r:tależy do okresów zmar. 

o·o wan 51.cf.i. 

• 

B -0 ACH 
Słuchanie i czytanie z ·tej czy · 

tamtej strony różnych argumen"' 
łów było podnietą do .częstszego 
i głębszego zastanawiania się nad 
drogami, którymi idą nasze or
ganizacje, partie . polityczne, · do 
których należymy - do wyraź:;; 
niejszego uświadomienia sobie: 
kim jesteśmy i do czego dążymy. 

Zainteresowanie społeczeństwa 
przebiegiem i wynikiem wybo.. 
·rów jest dowodem~· e o dojrza= 
łości politycznej czyi" dowodem 
troski o państwo. " rzecież wia
domo,, że wynił< wyborów może 
przesądzić- ·o zasadniczych rzec 
czach w, państwie. Może przy 
kierownicy wozu państwowego 
p!Jsadzić ludzi o zupełnie innych, 
przeciwstawnych poglądach po
litycznych niż ci, którzy do czasu 
wyborów nim kierują~ . 

T rudrlo w, tej chwili przewi= 
dzieć, .w jakiej mierze zmienią się 
teraz stosunki ·wewnętrzno-poli
tyczne w naszym kraju. Ale pew= 
ne jest, i.e muszą nastąpić prze. 
sunięcia w dotychczasowej „geoo 
grafii politycznej". 

. Interes~ją oQe wszystkiCh ~y
ślących obywateli. 

Nas wi~iarzy, Śzcz.ególnie żyo 
wo, . będzie -0bchodziło to, co sit 

· będzie działo na wiejskich odcin- , 
kach społecznego, ' gospodarczec · 
go i polityc:tne~o Żyda. . _ 

.. ~ie wszystko, co się będzie 
działo, hęd:zie się działo za nii-~ 
szą sprawą, ale rozumiemy to doo 
br;e, że będziemy mieli znaczny 
~Pł.yw na kształtowanie się tego 
zycaa. 

• ł! 

ilości za państwo poprzez czy~ne 
uczestniczenie, najprzód w swo
·im środowisku, we wszelkich 
dziedzinach praktycznego spo
łecznego i państwowego życia. 

Nie będziemy w tej chwili roz. 
wijali tego najogólniej sfonnuł()c 
wanego celu naszej pracy. Była 
mowa o walce z okazji wyborów. 
Spróbujmy poszukać w naszym 
do,robku poglądu na ten rodzaj 
walki. Oto wyjątki Z· uchwał za.. 
rządu . Głównego (z X.46 r.): . 

. „W związku z zaostrzającą się 
walką wyborczą Zarząa Główny 
apeluje do stronnictw politycz
nych i wszystkich biorących u0 " 

dział w akcji wyborczej -o zachQc 
wanie kulł\lry· polityc;znego dzia., 
łariia i niestosowania form walki. 
przynoszących ujm~ obozowi 
pol~kiej demokracji", 

Na kulturę w politycznym · 
działaniu i niestosowanie forni · 
walki, przynoszących ujmę de: 
mokracie, może się zdohyć tylko 
człowiek Wy-chowany - w duchu 
s;z;anowania przekonań drugiego 
człowieka, w duchu uznającym 
dążenie do zmiany poglądów st;, 
łą prŻekonywania a ni~ j~ką~ol0 
wiek inną. siłą. 

walka o Wolność, Prawdę, Spra. 
wiedliwość i Postęp. Zawsze w 
walce z każdym będziemy ;.?-' 
chowywac poziom i kulturę godc 
n<1 człowieka walcz'1cego o lepsze, 
piękniejsze życie dla wszystkich 
ludzi. Nie tylko z tak pojmowa· 
nych metod walki . nie zrezygnu< 
jemy, ale, przeciwnie: poczytuc 
jemy sobie za obowiązek prz~ 
konywanie naszych przyiaciół f 
l?rzeciwników, że . tylko uczcie 
we i przyzwoite metody wall<ł 
mog'1 być udziałem ludzi walczf" 
cych o Dobro i Postęp . 

I to jest nasze wiano, które 
wśród naszego dorobku na inc 
nych polach, przynosimy pot.. 
skiej narodowej kulturze . od 
chłopskiej , zorganizowanei w 
„Wiciach", inłodzieżv. 

Niewiele już z zimy zostało . A 
to przecie najspospbniejszy czai 
do pracy nad sobą dla pojedyńc 
czego samouka jak też i całych 
zespołów wiciowych, zbierają-= 
cych się na ·wspólne czytani6 
pism, książek i dyskusje po 
świetlicach kołowych, czv kUJ.'e 
sowych. · 

Razem z całym narodem usta~ 
G~ybyśmy chcieli mieć pełniej„ liśmy nieco w normalnej codzien. 

szy obraz walczącego. spąłeczni:- nej pracy organizacyjnej na rzeC2;· 
ka,_ cz,y p9Iityka demokraty · "'"7 „dojrzewania" politycznego. 
musielibyśmy w nim widzieć . jC<> Wracamy do n'aszej roboty, 
szcze: konieczny w walce poglą'l <.::entrala wżywa Was, 'Koleżanki 
dów, rozl!fu i pe\\'.ne 'prtygot<>;- i Koledzy, na ogólnopolski kurs 
wanie umysłowe, opwagę cywil0 ideowo-organizacyjny· do Dęb()c 
ną, charakter, przekonani~ o ~łu0 wej Góry . . Wiem, że ·ws::ystkie 
szności spra.wy, o którą walczy wojewódzkie związki zabrały się. 
oraz przywiązanie do ·organiza.- do nadgonienia ubyłego czasu, 
cji, w ~tórej szeregach stanął do byśmy tak jak zes:?łej zimy mogli 

G.,. ł' I . pra~y 1 walki. p w1"ed · ć · ś db I' · t 1 ~wnym ~e em naszej zWiąz· - o zie , ze my o y 1 , y e 
kowel pracy· 1est stwarzanie w.i· z. ·opadnięciem gorączki wy- kursów, ile się ·tylko w czasie 
runkow ~o samokształcenia i saa ' ·borczej walka nie ustanie· ~ bo zmieściło, żeby „uwiciowić" no~ 
niowychowani~ ~ię młod·ych po- · nie może ustać życie. _ Nasze wą, powojenną gromadę dziew· · 
kol~n chłops.k1ch w duchu ideo- · miejsc~ w rozgryw~jącej się w· cząt i chłopców, k~órzy. wstąpifi 

· logu. l~d_?we1 : oraż prtyg()towy- -Polsce . walce było, . jes_t i będzie· · do naszego ·Związku. • · 
wanie JeJ do współodpowiedzial~ - zawsze po- tej stronie, gdzie idzie Maria Maniakówna 

• . - . .. .. .. '. 

.· 
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DYZMA GAŁAJ 

,,Wi ·ci'' • wczor·ai, dziś • 1 
\YCZORAJ 

Dziedziela Kazimierz z W o-
jewudzy (łowickie) zarobiwszy 
c:~asem przed wojną na „pań
skim" 2-5 zł. siadał na rower i 
jechał do Warszawy (100 km.), 
tam nabywał książki i czytał. 
Przeważnie w stajni, bo w domu 
światłe spowodu oszczędności ga. 
s2ono wcześnie. Po kiku latach 
takiego samokształcenia otoczo. 
ny był gromadą młodych, którzy 
nie bali się księdza, nie bali się 
d..:iedzica, posiadali ostrą świa
domość chłopskiej krzywdy spo. 
łecznej, rozmawiali o Marksie, 
Abramowskim, Swiętochowskim, 
Mielczarsk~m, Krutzkowskim, 
Wasilewskiej, kłócili się o Drze
wieckiego, lgnara, Janczaka, Bań 
czyka - o całą łódzką grupę O. 

, powiadali o Solarzu. Znali się : 
deskami bielawskiego i łowickie
go aresztu, mieli również określo. 
ny stosunek do gumowej, poli
cyjnej pałki. 

Obok Dziedzieli, który stra· 
cił w tej akcji oczy, a zyskał w 
zamian miano komunisty, iryto
wali i judzili tych buntowników 
włóczący się wówczas w jesienne 
ciemnice i pluchy koledzy: Grze· 
gorski Czesiek i Inglot Antek. 
Poczuli wtedy smak rowbw i roz
kisłych dróg łowickich, poczuli 
dobrodziej~two ciepła Dziedzielo 
wej stajni, napewno poczuli tę 
charakterystyczną pewność sie· 
1:-ie istniejącą w chwili posiadan:a 
broni - bo Koło Młodzieży w 
\Vojewodzy to była _niezawodna 
broń przeciwko reakćji. - , 

Dziś ... Dziedzielę zamordowa. 
li Niemcy, Grzegorski cierpi na 
przewlekły ischias, Inglot chodzi 
w tej samej jesionce, w której 
dwanaście lat temu w Ostrowie 
Wielkopolskim w oczekiwaniu 
na wyrok wszy puszczały się po 
niej w zawody ... A Koło Młodzie 
iy w Wojewodzy nie istnieje. · 
Buntowników wybili Niemcy, 
reszta stała się bezwolna, Innym 
znów razem na Zjazd do Gaci z 
lodzi pojechali: lgnar, Drzewie. 
cki, Winkiel, Stolarski, Inglot, 
Resztak, Cichocki - rowerami. 
Winkiel był mechanikiem a In· 
glot wiecznym źródłem niepoko. 
ju, bo części u jego roweru pocho 
dziły chyba ze wszystkich regio· 
nów polski, i co chwilę zmusza
ły mechanika Winkla do opieki. 

Zebrania, kursy, przedstawie
nia, wycieczki, Zjazdy odbywały 
się -w warunkach i przy środkach 
typowo chałupniczych. Bo któ1ei 
Koło miało odpowiednią świet
licę.-gdzie znalazłeś salę ze stoła
mi i krzesłami na kurs, w jakiej 
wsi była scena z kulisami i świat_ 
łem, któryż instruk.tor miał co 

jeść (czyż byli' zresztą u nas in
struktorzy?), ileż to książeb~·yż 
sze ogniwa organizacyjne przy~ 
dzieliły Kołom, ilu nauczycieli 
przyszło do Wici i powiedziało 
- „Proszę, korzystajcie ze mnie 
i z mojej szkoły. Ja się inspekto
ra nie boję?" A w jakich warun
kach żyły nasze Centrale? 

W Łodzi, naprzeciw dzisiejsze
go, trzypiętrowego nowoczesnego 
gmachu, zajętego przez Wici stoi 
chałupka coprawda murowana, 
ale .;z. typu chałup budowanych 
przez domorosłych architektów, 
którzy uznają jedyny plan budo~ 
wy według stylu - sień w środ
ku, dwie izby po. bokach. W jed
nej z tych izb mieścił się l) Łódz. 
ki Związek Młodzieży Wiejskiej' 
Wici, 2) i 3) Redakcja .i Admi
nistracja „Chłopskiego Życia 
Gospodarczego". 

4) Spółdzielnia Wydawnicza 
,,Prasa Chłopska". 

5) Związek Teatrów Ludo· 
wych. 

6) Wojewódzki Zarząd Stron. 
n!ctwa Ludowego. · · 

7) Koło Młodtieży Wiejskiej 
„Wici" w· Łodzi. . 

dzonymi przez ludzi, zapomnia
nymi przez Boga i tp. synami 
wszelkiego możliwegQ pochodie
nia, zawodu i narodowości. 

9) .Hotel, czyli określone miej. 
sce w jednym z czterech kątków, 
w którym stała ławka (łóżko) a 
który nazywał się kojec. 

W istniejących wtedy warun· 
kach pracy o proporcji sił i na
dziei na zwycięstwo z sanacyjno 
kapitalistycznym rządem trzeba 
by pisać z goryczą i żalem, dla
tego, że warunki a zatym i formy 
pracy były chałupnicze, zaś w po 
licyjnym systemie rządów nadz.1e 
je na ostateczne zwycięstwo nic-
wielkie. 

Mimo to wyniki n~szej pracy 
były znaczne. „Społeczne płu~i 
rewolucji" (Pożyczam wyrażenia 
<;>d kol. Gradą) ze skutkiem prze. 
orały chłopską nowiznę, mimo 
niedostatecznych i prymitywnych 
narzędzi używanych w tej orce. 
Myślę, że główną rolę w tym pro 
cesie odegrała wewnętrzna siła, 
zdecydowanie w walce, zapamię
tanie, poświęcenie i coś świętego 
i nieposkromionego, · pchającego 
setki - Inglotów, Grzegorskich, 
Dziedzielów na rozkisłe jesien
ne drogi, na zimnice, na ponure 
wieczory - w poszukiwaniu lu-8) (niezalegalizowana) Komi

sja Porozumiewawcza Wiciarzy . dzi c.elem ich wyzwolenia. 
z Komunistami i z innymi poli
tyczno _ społecznymi przestępca
mi poszukiwanymi przez władze, · 
wyklętymi prze.z kościół, wzgar-

DZIS 
Przepadł kapitalistyczny sy

stem. Minęła wzgarda sanacyjnej 

ANTONI OLCHA 

NOCY . lł'IEJSKIEJ 
Nocy wieiska, tajemnicza -
witam cię ·smutkiem, gdy 

nadchodzisz 
miesiącem. Błyski sieiesz, 
rozpinaj~c na gwiazdach sieć 

cisz. 

Eiorę w lakn~ce usta ciebie, 
a myślom pozwalam szumieć, jak 

wichrom. 
Niech lecą błyskawicami 
i w grzmot tę ciszę rw~ 

Zadlugo w schowkach duszy 
i~krami się tliły. 
- Lećcie! Po rozstajach, 
gdzie wraże moce się sklębifr 
Kolo chałup. Po rolach! 

W serca ludzkie . łomoczcie, ;ak 
w diwonyl 

Czas już sprostować przygarbione 
grzbiety -

i świeże my~li 1ia~ w żyzne 
:zal{ony/ 

• 

I ' 

• -Jutro ' 

biurokracji w stosunku do rzesz 
pracowników fizycznych. KlątwY. 
w kościołach nuca się ogl~dniej. 
Na obszarniczych dobrach wbito 
paliki i wytyczono parcelacyjne 
działki. W pałacach uczy się mło. 
dziei chłopska. W miastach dv· 
mią kominy fabryczne w służbie 
całego narodu. Na chłopskie pole 
wjeżdża tu i ówdzie traktor. Wv
rąstają cora·z liczniej transforma· 
t0ry olśniewając wieś elektrycz.. 
nym światłem. rozweselając mu
zyką z głośników radiowych wy. 
znaczając )ej drogę w pośpiesz
nym marszu do postępu. Ten i 
ów pisze się do ORMO, by brq
nić nowych zdobyczy, tamci w 
5amopomocy Chłopskiej chcą żv
cie gospodarcze wsi organizować, 

· innym wciąż jeszcze czegoś bra
kuje, i chcieliby zmieniać i zmie
niać ... 

Z drugiej zaś strony istnieją w 
dzisiejszych czasach momenty 
wstrzymujące w tym marszu. Na. 
miętna walka polityczna, niewy
bredne metody, przerosty rozmai
tych lokalnych „kacyków'', szep
tana propaganda - powodu•e 
:zamieszanie, niepokoje, bezład. 
Obciążenia straszliwej wojny, u
padek moralny, zniszczenie go
spodarcze, tęsknota do społecz
nego życia przywołują u nieświa_ 
domych i z natury skłonnych do 
konserwatyzmu jedoostek obraz 
życia sprzed 1939 roku powodu
jąc tyrn większą niechęć u tych, 
którzy te dzisiejsze życie tworzą 
tv wysiłku i trudzie. I tak trwa 
walka wczorajszych dni, wczora1. 
szych nawyków z dzisiejszymi, 
- z nowymi: 

W każdym z nas ona istnieie .. 
Z jednej strony chce się wyry
wać, przebudowywać, przetwa-' 
rzać, przekreślać, a z drugiej coś 
trzyma jeszcze, coś ostrzega, cos 
hamuje. · 

Te istniejące w każdym z nas 
światy, to postęp i konserwa· 
tyzm. Co wybierzemy? 

JUTRO 

Dość dawnych czasów! Dośc 
nędzy na kursach, w świetlicach, 
zjazdach, wycieczkach, w organi..
:acyjnych lokalach! Dość bo
sych, apostolskich wędrówek, 
duść walki z pluchami jesiennych 
wieczorów, dość policyjnych a
resztów! Zabierzmy z tamtych 
t.zasów te czynuiki; które wysy
łały na wędrówki wiciowych apo
stołów, wyposażmy ich we 
wszystkie nowoczesne zdobycze 
i idźmy do roboty l • 

A więc! - Łódzki Związek 
Młodzieży Wiejskiej przeszedł 'I 

opisywanego powyżej domku na.. 
przeciwko do luksusowego tny· 

/ 



piętrowego domu, patrząc c~ 
dziennie na wzgardzonego· opie-

, kuna, który zawiesił obecnie na 
sobie szyld „pi jalnia". Niech 
sobie z Bogiem żyje! Nikt za 
nim nie tęskni. Inglot niech za
mieni rower na samochód i sa
molot. Grzegorski . niech przesta
nie sypiać po stajniach i rozwo
zić po. powiatach cudze wszy. 
z \Vojewódzkich Związków co
dzienne do jakiejś tam okolicy
nitch jadą samochody i niech 
przywożą. wiciowe gromady do 
obejrzenia fabryk, muzeów, urzę· 
dów; teatrów, kin, morza gór, 
kopalń, grobu· Nieznanego Żoł
nierza, Palmir, Oświęcimia -
miejsc klęsk naszych i miejsc 
triumfów, rzeczy ciekawych i rze
czy cudownych. Niech zobaczą 
świetlice młodzieży robotnicze\, 
niech zobaczą warunki jej pracy, 
niech się z nią zabawią, pogada
ją, zaprzyjaźnią. Niech tymi sa· 
moćhodami młodzież chłopska 
wiezie od siebie ze wsi zastój, 
bezwład, uległość, po~orę, - te 
cechy, .które tragicznie posiada 
w sobie jeszcze od czasów pań· 
szczyzny świeckiej i kościelnei
i niech je zgubi gdzieś w ciżbie 
miejskiej. w zgrzycie tramwajów, 
w poryku syren fabrycznyr.h, 
lub w dźwięku kilofa ·w l<opal· 
ni węgla - tam, gdzie bieg zda· 
rzeń i szybkość oducza od śla· 
mazarności i niedołęstwa. 
Chłopakowi po takich wę· 

drówkach ciasno się zrobi kiedv~ 
we wsi. · Zabraknie mu świata. 
Zabraknie teatru, ludzi, światła, 
piłki nożnej, łyżew i nart. radia, 
maszyn, książek. Zapragnie zor· 
~anizowanego działania, by pra: 
gnienia zaspokoić. Pójdzie na 
~<urs. wychowania fizycznego, 
l<Urs spółdzielczy wszelkiego tv· 
pit, świetlicowy, zdrowia, tra'..<
-::orzystów i niezadługo wjedzie 
na wieś z warkotem silnika, by 
siłą motoru odwalać skiby

1 
·zie

mi, dak niedawno jeszcze zno~· 
nie drewnianą broną uprawianei. 
) A wraz z traktorem, rad i em, Ivż
wami, piłką, książką, maszyiia· 

· mi, wraz z instytucjami potrzeb
nymi do właściwego rozwoju wsi 
wejdą_ cechy, które odprowadzą 
chłopów od pierwotnego życia. 

dzież, dzieci i niedołężni starcy 
,,na lemenc~e" przestaną łazić za 
bydłem, nie będzie żebraków. 
wieś oświetli 'światło elektrycz. 
ne, głośnik radiowy uprzyjemni 
czas, lekarz Ośrodka Zdrowia 
pomoże w walce z chorobam1, 
spółdzielnia będzie okiem w gło. · 
wie wsi - zajeżdżać do niej hę· 
dą y.-ozy ze zbożem, wieprzam~. 
jajami, drobiem, mlekiem a wza
"mian będzie zawsze świeży chleh, 
stale świeża wędlina, masło, ma-

CZESlffW WYCECH 

rynaty, czysta bielizna % pralni, 
umyty, odświeżony czfo.wiek w 
łaźni ... 

Do tego, by osiągnąć podob· 
riy obraz trzeba posi-.idać jednak 
następujące czynniki i rzeczy: 

l) postawę czynną i wolę ·zdo. 
bywania; 

2) plan akcji w każdym dniu, 
·w każdym tygodniu, · miesiącu, 
roku, dziesięcioleciu; 

3) wiarę w możliwość reali· 
zacji; 

4) odpowiednie narzędzia po
mag-ające w osiągnięciu planu: 

5) obiektywne warunki i czyn 
niki zewnętrzne rozumiejąc!! 
plan i pomagające nam w akcji. 

* -
Wtedy nie będzie we wsi koł-

tunerii, pokory, uległości, bojaź. 
ni. Będzie świadomość i god
ność, a życie bez urazów, kom• 
pleksów i skrzywień. 

Dvzma Gala.i . 

Konsolidacja ruchu ludoweg-0 
nn plutlormie wspólpiacy chlopsko-roholniciei 

W związku z toczącą się na ła. 
mach naszego pisma dyskusją 
o Radzie Ruchu Ludowego otrzy. 
maliśmy ód kol. Czesława Wy· 
cecha artykuł, który poniżej za
mieszczamy: 

Nie trzeba uzasadniać zorganizo. 
wanej młodzieży społecznego zna· 
czeriia jedności ruchu ludowego. 
Wszystkim wszak wiadomo, że jed„ 
ność w działaniu ułatwia osiągnię
cie zamierzonych celów. JeśH wichu. 
rd rzuci na' drogę potężny pień drze. · 
wa, wtedy · z~odnym i jed11ok•itrun· 
kowym wysiłkiem chłopów łatwiej 
usunąć przeszkodę. Zbiorow}'m : 
zgodnym wysiłkiem ludzi budujemy 
c;siedla, drogi, zapory wodne, urzą· 
dzenia społeczne. Im większe stoją 
przed nami zaddnia, tym bardzie; 
potrzeba nam jedności w działaniu 
t.ldyż przez jedność celów i środków 
pomnafamy siły społeczne do budo. 
\vania lepszego i jaśniejszego jutta. 

Po tej straszliwej wojnie stoją 
przed nami olbrz}'mie zadania. Zna. 
my je wszyscy. ' Odbudować kraj ze 
zgliszcz i ruin, zaludnić i zagospo
c!arować .nowe ziemie, dokończyć re. 
form społecznych, dać ludziom mie. 
SLkania, pokarm j · oświatę, Zdlerzvć 
rany moralne i fizyczne w narodzie0 
\\>ziąć udział wraz z innymi naroda„ 
mi w urządzaniu ·świata. Trzeba 
skupić siły do wykonania tyc.h za· 
dań. Potrzeba nam wydob}ć z na· 
rodu możliwie jak najwięcej energii. 
by z jednej strony usunąć błędy prze 
szłości, a z drugiej odbudować i 

też należy szukać wspólnego ję~yka 
między chłopami, a następnie poro
zumienia i współdziałania chłopów 
i robotników i ich organizacji poli· 
tycznych. 

W Polsce Odrodzonej zostały 
i;rzeprowadzone głębokie zmiany 
społeczne i gospodarcze w opan.iu o 
Manifest Lipcowy P.olskiego Ko
mitetu Wyzwolenia Natodowego. 
Program polityczny i gospodarczy 
F. K. W.N. jest Żgodny w ogólnych 
zasadach z programem wojennym i 
przedwojennym ruchu ludowego: Je. 
steśmy zgodni co do podstawowych · 
nsad zmian odnośnie nacjonalizacji 
p1zemysłu, reformy rolnej, naszych 
granic na Bugu, oraz Odrze i Nisie, 
budowaniu Polski w oparciu o chh. 
pów i robotników: jesteśmy zgodni 
w zakresie polityki zagianicznej w 
oparciu o sojusz polsko • radzieck; .. 
Ludowcy i stronnictwa P. K W. 
N. różnili się w metodc1ch realiz~ 
\vania programu, w którym nie ma 
istotnych różnie. Zgodność progra
mowa doprowadziła do powstani't 
Rządu Jedności Narodowt:j, jednak 
Rząd ten n~e doprowadził do pojecl 
nania wewnętrznego w nar<>dzie; . mi 
mo zgodności prc:igramowy.ch pogłę. 
biły się walki polityczne. Rząd Jecl 
ności Narodowej, którego pe.wstanie 
radośnie witał naród nie stał się rzą. 
dem pojednania narodowego. 

Rodzi się · pytanie, gdzie leży 
przyczyna? 

Polski; ludowcy z PSL którzy byli 
zawsze w mniejszości w Delegatu
rze Rządu i którzy w końću opuści. 
li ją, mieli program bliższy progra
mowi PKW~ aniżeli programowi 
Rządu Londyńskiego. Najbardziej 
istotną różnicą między tymi ośrod· 
kami była odmieuność w ujmowaniu 
drogi dziejowej Polski. PKWN dą„ 
żył do oparcia Polski o sojusz pol:. 
sko _ radziecki, delegatura rządli 
lCindyńskiego , w oparciu. o anglosa· 
sów. PSL w Delegaturze Rządu re. 
prezentowało kierunek porozumienia 
rolsko - radzieckiego, lecz pozostałe 
stronnictwa nie podzielały tego po

. glądu. Dziś już większa część naro
du uznaje, że sojusz polsko-radziec.. 
ki. jest podstawą polityki Odrodz<>"' 
nej Polski. Zdajemy sobie sprawę. 
ie wielowiekowe walki i :ipory mię. 
dzy narodem polskim i rosyji.kim: 
maz fakty ostaQ!iej wojny opóźnia.. 
ły proces pomyślnego układania się 
stosunków polsko _ sowieckich. ale 
wszyscy wiemy, że sojusz polsko · 
radziecki jest jedynie słuszną drogą 
dla obu narodów i że ją należy przy 
jąć jako naszą podstawę w polity
ce zagranicznej i stosunkach tniędzy. 
narodowych. · 

Chłopak taki - kolega z Wi· 
ci - wieczory zimowe spędzać 
ma nie po stainiach, nie na dz1· 
kich zabawach w.yrostków, ale 
w świetlicy przy książce, przy 
godziwej zabawie. Prymitywne i 
męczące, a dla dawnych i współ
czesnych pięknoduchów roman_ 
tvczne „kądziołki" - wrzucą 
dziewczęta do ognia i nie ~echcą 
wreszcie spełniać roli fabryk. 

· l'rzebudować kraj. · 
Wydaje mi się, że u podłoża tego 

le.ży brak zaufania między stron· 
nictwami PKWN a PSL. 

P. K. W. N. rozpoczynał dzia 
łalność na zwycil(skim zapleczv 
Czerwonej Armii i wobec tego częśc 
naszych polityków w szczególności 
emigracyjnych próbowctła niet1łusz. 
11ie sugerować społeczeństwo poi 
skie, że został on narodowi n.uzu· 
eony. Opowiadano bajki o siedem· 
nastej republice, o kołchozach it:l 
Narosło dużo nieufności i podejrzei: 
lecz życie pokazało, że Polacy z P 
K. W. N. i . KRN owiai1i są głebc 
kim patriotyzmem, pracują z wielki 
p0świę1.:eniem dla państwa i N<1rocl 
Polskiego. 

.\1łodzi zbuntują się na amen. 
Zbudują we wsi Dom ludowv, 

, wybrukują drogi, pozakładają 
· (.hodniki, sady, uporządkują 1 

uintensywnią gospodarstwa, dro-
gi obsadzą owocowymi drzewka
mi, stanie duża . szkoła', w któ-
rej majdzie si~ wszystka · mło-

\Y/szyscy widzimy, i stwierdza· 
ją to cudzoziemcy, że Polska szyb
ko, lecz w trudzie odbudo'ńuj~ sie. 
Społeczeństwo polskie, które było 
jak mur jednolite w walce z Niem
cami, powinno być równie 'jednolite 
w budowie Nowej Polski. Dlatego 

W końcu tej wojny zarysowały 
się w naszym sp~eczeństwie dw<t 
chodki polityczne: Krajowa Rada 
Narodowa i D~egatura Rządu Lon. 
clyńskiego. Każdy z tych ośrodków 
miał swoją koncepcję u1ządzania 

Przez czynny .udział współdziel
czości mleczarsko - jajczarskiej 
przyczyniasz się do rozwoju gospo= 
darczego· ~ws10 

Z drugiej strony Polacy ze stro 
nictw PKWN nieraz rzucał: pod , 
d1esem działaczy z Delegatu1y Rz, 
du podejrzenia. że są agentami A1 
glosasów. W wirze walk począ1 

kowo pogłębiały się nieufności, lee 
'Z czasem przy wspólnej pracy· pai 
stwowej one znikły. Opary tych ni· 
ufności jeszcze ciążą nad nami lee 

(Dodończenie na str. 4:·ei 



(Do~ończenie ze str. :1-ej) 
niy ł~adomym wysiłkiem musimy 
Je pokonać. t>ziś, wszyscy deinokra~ 
ej jesteśmy zgodni co do progra· 
.mów, lecz ciążą nad nami jeszcze 
pc.zostałości niedawnych walk i u· 
przedzeń, które do reszty musimy 
usunąć. · 

FRANCISZEK MŁYNEK 

Dalej-w naszym społeczeństwie 
jest opawa do współpra~y z kJmu· 
nistami - pepert1wcami W ok1esie 
owudziestołecia zepchnięto komuni. 
'6tów w podziemia i odsunięto od 
JJJożłiwości legalnej pracy dla pań· 
itwa, gdy tymczC1sem komuniśc; na 
zachodzie: we Francji, Czechosło
wacji czy innych krajach biorą u· 
óział w rządach. Polscy komuniści 
'\vitlu r.z&czy nauczyli się, przei;zli 
,Fłębokie przemiany, zbliżyli si~ do 
pr(lgramu socjalistycznego, re.zygnu. 
jąt z realizacji własnego progi amu, 
czego wyraz widzimy zarówno w 
programie PPR. jak Manifeście Lip 
cowym . . We· Francji, Włoszrch, 
Czechsłowacji, Niemczech, Belgii 
widz!my współp.-acę nie tylko socja. 

Te dwa brzemie.nne słowa po- godności ludzkiej · stanęł dopie
sta~ił dwa . tysięce lat temu ro Chrystus„ Chrześcijaństwo 
przedstawiciel Rzymu w Pale- · wyprowadziło człowieka z zaj
stynie, Piłat, zebranym przed mpwanych przez·niego nizin mi
nim os~arżycielom Chrystusa, rno niesprzyjajęcych mu warun· 
Dlaczego potężny więlkorzędca, ków, · istniejęcych tak .w staro
reprezentujęcy · równie . potężne żytności, jak i w średniowieczu, 

· listów z komunistami, lecz katolika. 
mi. Na tym polu zaszły w świecit 
ciuże zmiany zarówno w ru.:hu ro· · 
b.:>tniczym, jali i katolickim •. Jednak 
tu grają jeszcze zadawnione nieuf
ności. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
lłpołeczeństwo straszone k,1munista· 
mi i masonami jak - diabłem, ży· 
wi jeszcze nieufności i obawy. któ· 
Jt' we wspólnej walce i pracy ~top-. 
niowo znikają. 

. państwo rzymskie, nie - użył. wó-. które rzuciło człowieka znowu 
· ~czas innych, jeśli chciał poru· w otchłań niewoli ciała i ducha. 
szyć sumienie faryzeuszowskich Dopiero wiek 16 zapoczętkowal 
kapłanów, argumentów? Mógł erę, którę spowodu zwrócenia 
przecież zwrócić im . uwagę na uwagi na cżlowieka i jego cechy, 
wspólnotę państwa lub ojczyzny nazwano erę humanizmu. 
nadjordańskiej. Kiedy nawet po- Od wieku 16 ·upłynęło z~wu 

. waga surowego i;>rawa rzymskie- sporo czasu. I wydaje się, że w 
go nie przemawiała do przeko· drodze do uczłowieczenia ludz
nania szowinizmem zatrutych kości stoimy ciągle na rozsta· 
sekciarzy, kie.dy nie można było jach. Tak wyrafinowanych zbrod 
znaleźć wspólnego z nimi jęz9- ni, popełnionych w obecnej woj 
ka, kiedy konsekwentne i logicz· nie przez człowieka na człowie
rie rozumowania wykształcone- leu, nigdy jeszcze, nawet za cza. 
go na kulturze helleńskiej ary- sów Nerona~ nie dokonano. Po· 
s~o.luaty . trafiły w próżn~, rzu- stęp wiedzy. i rozwój wynalat. 
c1ł Piłat na szalę argument czło· ków technicznych, których za. 
wieka', z tej samej, co i oskarży.; daniem było ułatwi.enie czlo~ie_.. 
ciele ulepionego gliny, zapukał kowi życia i przysporzenie m.u 

' w ruchu ludowym rozszczc:pio
nym obecnie na trzy nurty politycz· 
ł!t, w różnym stopniu 'Występują _ te 
opory dei .współpracy z peper.owcami 
i socjalistami na platformie · .wyżej 

· n<Jkreślonej Jinii polityki zagraoicz
l!t'j, i przeprowadzonych reforni. żv 
tit 11su~ęło już wiele tych nieufnó~
ci i podejrzeń, jestem głębok.o prze. 
kon,any, że dalszy rozwój wypadków 
.U6unie resztę. . . 

Skoro w sprąwach programowych 
nie ma rozbieżności między stronni
ctwallłi ludowymi, .a istn.ieją jeszcze 
.Wzajemne nieufności czy osobiste 
4:adrażnienia, nie widzę prze3zkód 
co współpracy, a w dalszym. ełllpie 
de' .zjednoczenia stronnictw chłop
~kich .. Konsolidacja ruchu ludowego 
winna być d~konan·a n"a· platformie 

. 'Współpracy z ruchami robotniczymi. 
Z -faktów niedawnej przeszłości j~s
lio wynika, że walki między chło
pami· i robotnikami zawsze forowały 
d1ogę faszyzmowi i rządom dykta
torskim. Nauczeni doświadczeniami 

- p1zeszłości musimy strzec jąk oke 
w głowie jedności w dżiałaniu war. 
~lwy chłopskiej i robotniczej. 

do uczucia ludzkości, uczucia szczęścia, zwróciły się .prz~iw 
wspólnego biednym i-. bogatym, niemu. 
pojęcia wspólnego wszystkim lu- I w. świecie, nie na- papierze; 
d~iom bez względu na różnicę ale y; codziennym życiu· cięgle 
·wieku, pochodzenia, wyznania; obowiązuje jeszcze podwójna, 
narodowości lub wykształcenia, o ile · nie · p~trójna etyka . . Inne 
tzy zajmowanego stanowiska. zasady zwykliśmy ' stosować w 
W skazujęc na zlanego -•krwię i życiu prywatnym, ·odmienne w 
.sponiewieranego· Jezusa, on pro sprawach I!aństwowych, a inne 
konsul rzymski, przedstawiciel jeszcze w stosunkach mi~zy na-
_bos-kiego · Cez.ar~, obcy religię, rodami. · . 
krwię i duch~m .tej ziemi, której Mów.i.ęc, że bliższa koszula 
patrono~ał, ~nneg<? · od zebra· ci!}łu, aniżeli kamizelka, poblaż
nyfh. 1:1zywaJę~y J~zyka, .. pr~e- . li wiej traktujemy występki wła~ 
mowił _Jedn~k. Językiem cz!ow1e- ·snych aniżeli cudzych dzieci. 

-k~, daJłłC !'leJ~k~. wszystkim ~9 Spostr.zegai.:ny· pył w oku sąsia
. zr~zum1e1.ua~ ze l Of! do wspol- da, a nie widzimy belki' we wla-
n.eJ wszystkim h~dz1om zalicza snym. Co w.olno wojewodzie, to 

. się gromady. . nie tobie zwyczajny śmiertelni
. Tak było dwa tysiące )at te- ku - głosiliśmy i ,dzisiaj jeszcze 
• mu . . Później, zapewne i . zani- . _powtarzamy. · . . 
kiem kultury Sokratesa, Plato· Przynależność do .grup poli. 

. na i Arystotęlesa i pojęcie czło- tycznych różnych · odcieni, wy

. wieka · różne przybierało ksztal- zna wanie tych lub innych zapa· 
. ty. W obronie sponiewieranej tr;wań. społf!cznych, politycz-

CYPRIAN NORWID 

Do kraju 'tego · gdzie win<t jest ' duż<t 
zepsowa~ gniazdo rm ~uszy bocianie 
bo wszystkim slu:żf 

Tęskno mi ·Panie„ 

Do kraju tego, gdzie kruszynę c'hleba 
podnosz.J z ziemi przez uszanowanie 
dla darów nięha . ' 

Tęskno mi Panie .. , 

Do kraju tego, gdzie pierwsze' ukłony 
są jak odwieczne Chrystusa wołanie 
Bądź pochwafony 

nych lub religijnych dacy.c'luje · 
o pozycji człowieks. Słowem tak 
zwana racja a.ane~o klanu sta- .. 
no~i kamień p~obierczy, w~dlug· 
~torego szacuJe~y -praktyanę 
przydatność ludzi. . · 

Bo 'musimy. to z nadskiem 
podkreślić, że świat nie dojdzie 
do równowagi i nie os~gnie uc 
pragnionego - pokoju, dopóki 

·przed wszystkimi narodami, po
nad wszystkimi szowinizmomi 
nie stanie w blasku i ameoli 
chwały symbol prawd7Jw.ego 
człowieka. 

Z cz1owiekiem, powtarzamy 
często, zawsze, bez względu na 
to, z jakiego pochodzi środowi
ska, bez względu na jego przya 
należność społeczną, p0litycznę1 
religijną,_ czy peństwowę, mo
żna się dogadać. Jakaś zlota nićy 
jakieś . światło - przenikać bę
dę międi;y napiętrzonymi ! nie
rozwiązanymi, zdawałoby się; 
pawiklaniami, jeśli naprzeciw
ko siebie sttmę, nawet 11a ·str'a
tegicznych pozycjach, s:tczęśda 
lUdzkości pragnący - ludiie. . 
· · 1~kie rządzi już światem pra- . 
y;o, ż~ !uazie ogromadzaję się 
w komórkach -0 szerszym lub 
węższym zasii;gu1 po·czynajł}c od " 
najprostszy~h do najbardziej -zfo
żonych form. Moglibyśmy bio~ 
rąc analogię ·od liczb arytrnety cŻ 
nych, te zespoły ludzi . nazwał 
liczbami ułamkowymi. w· miej
sce mianowników tych wielkości 
·ułamkowych,. wstawić możemy 
takie żywe p<>jęcia, jf!k rodziny, 
ród, gromadę, dalej naród -:i wre.~ 
-szcie na końcu ludzkość. Jeśli 
na~z . szereg liczbowy oprzemy 
.na innych ~ęzłach, np. zEw·o-
• dowych, kulturalnych, gosppdflr • 
t:zych czy ·. wyznanio 1ych, to 
:źauważymy, ie„ te wszystkie 
.wielkości ułamkowe sprowe<lza
"ją się do jednego, wspólnego 

· mianownika, któremu na imię -. 
-jest lu<l?kość. ·W ,liczniku stać· 
mogę obok'- siebie różne lkz-by . 
mniejsze i większe, dusts11e ·i 

chudsze, jnskrcwsze i skrvrn• 
-niejsze, jednak wszysiki.e bę · 
dzie jednoczył jeden wspólny 
-węzeł jeden wspólny !'fl~anow „ 
nik. O tym funclamenialnym do· 
gmacie pnmiętać musimy, o ile 
nie chcemy być ze spoJe.~wno.śd 
ludzki.~j wyl,czeni. 

Majęc zatem na uwadze to 
wspólne dobro nas 1~częce, nie 
moiemy zapominać, ie1 gdzie: 
kolwiek byśmy się nie znaleźli, 

·w takim czy innym ze-pole ·lua 
dzi bogatych, czy biednych; rloka 
torów_ czy analfabetów, ilygni~ 
tarzy i wodzów, czy s:uira~ków 
'i podkomendnych, wewnę lrz !&
go, czy innego narodo, w <:zasie 

Ruch młodzieży wiciowej. który 
lak wybitnią rolę odegrał w zjedno. 
czeniu ruchu ludowego w 1932 ro
ku, powinien odegrać podobną rol' 
'' roku 1947 (piętnaście lat p11 
[pierws2ym zjednoczeniu) . T rlko 
przez skonsolidowany ruch chłt..pski 
i jego wspópracę z ruchami robot· 
niczymi usuniemy wewnętrzne roi· 
bicie w narodzie, oraz utrwalimy 
i rozszerzymy demokratycŻne refor 
my społeczne. Czesław Wycech r fSkno mi Panie„ • •. ·wojny, czy pokoju, w.czasie p_ra„ 

/' 

I 
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cy# c~y zabawy, ·-jesteśmy łudź~ 
mi. .. 

Zaufanie, jakim darzymy isto· 
tę ludzką, · nie wypływa z_ jej 
przynależności do tego lub inne· 
go·· zespoi.u ludzi, · wyznajęcego 
takę-:lub inn~ ideologię. Wartości 
wewnęt'rz~e, tkwięce w człowie· 
ku, decydujęce będę miały zna· 
czeri:ie. Czy , się znajdziemy na 
biegunie, czy w ośrodku cywili· 
zacii, w dżungli . h:1b w pustyni, 
na morzu, czy na lędzie, w szcze. 
góln'ości w oblfrzu niebezp_ie· 
czeństw zawsze _ liczyć możemy 
na rzłowieka i tylko na człowie· 
ka. Wódz - człowiek nie odd 0 li 

. się od swych iołnierzy, zginie 
pomiędzy nimi przekonany, że 
,,rdzie owce ginę, tam i pasterz 
Zf!inęć musi" Żolnie-rz - _człoc 
wiek nie tylko dochowa wiary 
złożonej. przysiędze, ale po ·ry· 
~ersku oostępi wo~ec swych nie0 

· pr~yjaciół. · 

·Przywódca partyjny, noszący 
w sobie poczucie człowieczeń· 
stwa, nie pójdzie na lep nawet 
naJbardziej z_awrotnej karjery po . 
litvcznej; jeśliby dla tej kariery 
solarnie miał swe sumienie. 
Obywatel • człowiek wypelni 
śwe względem , swego narodu 
óbowię.zki. Urzędnik • człowiek 
stać będzie na · straży . powie• 
rzonego mu dobra, dla ko: 
rzyści ma_terialnej nie . sp~a~l 
swego sumienia i spraw1edbw1e 
i równo, zgodnie z prawem, bez 
w~\edu na kons~we.ncje 'trak· 
tować bedzie wszystkich, zgła0 
sza :ęcych się do niego obywa„ 
teli. · 

' ' I ' 

• Często . ·się słyszy. powtarzane 
miedzy . rozmawiającymi . o in· 
nych· osopach zdaRia= to ·endek, 
ludowiec, radykał, reakcjpnista 
i t. p., . a pomija _się .ll)ili;zeni~m · 
walory. charakter:u, przez wym<e0 

nionych . ,łudzi posiadane. Albo 
mówimy: tego ·popierajmy, bo to 

. „nasz", .a zapominamy, czy da. 
, · ~W os~~nik ząsługuje Qa to, by 

si~ nim opiekować. I dlatego, 
.fałszywie oceniaJęc ludz!,. na 
słabych l>1.1dujemy rzeczy~IstoŚĆ 
naszą po.dstawach, i:tif'.' . mówię.c 
już o tvm, . że najwartościowsze 
Jednostki, _blę4nę .st~~ujęc · do 
nich . ocenę, nie tylko krzywdzi0 ~ 

'my ale, c9 gorsza, tmcirny. 

. Rooczarowanie znowu nas 
spotyka, gdy ' ja~i~ „swój" za 0 

wiedzie i przejdzie w chwili cież.. 
kiej próby na „drugę strone". 
Dlacz.ego to się stałó, ·ze zdzi0 

.wieniem wówczas się pytamv. 
Bo nie odpowiadał poję~io~ pela 
nego człowi_eka. Bośmy . większe 
znaczenie przywiazali do wszyst 
kiego, zamiast .do tej?o, co w 
pierwszym rzędzie stanowić win· 
no o wartości ·danej ·osóby, Jako 
czlowfeka. Errare hnrnanum est 

· (b1adzić .fest rzecza hrrłzkę) mó· 
· . wił Rzymianin. Jerłnak kt17rly 

bł~d, popełniany częstó przez 

has, ma to do sie~e, że trwa nie
długo i po potknięciu się praw· 
dziwy człowiek wraca szybko do 
równowagi. 

Dlatego też trwałość każdej 
organizacji o zasięg-u gromadz
kim, czy państwbwym · na nai
trwalszych opiera się .wówczas 
podstawach~ gdy ster jej w rę· 
kach przede wszystkim pra wdzi. 
wych ludzi spoczvwa. Szukać za
tem musimy, jeśli teraźnie,;szość 
i przyszłość naszę. na mocnych 
fundamentach liudować chcemy, 

nie . stanowisk dla ludzi, ale lu~ 
dzi dla stanowisk. 

W powaśnionych spoleczet1-
stwach łatwiej będzie -0 wspóf c 

pracę, gdy na czele grup, na 
które się one dzielę, stać będę 
hxdzie, przesięknięci ic{eę dobra 
człowieka, a pozbawieni ośobi
stego, czy nawet s'wej grupy, 
egoizmu. 
Między pojedyńczymf fudzmi 

i. zespołami tych ludzi n.1ni.ej by
łoby nieporozumień, gdyby prze 
strzegane były zasady ogólno-

. JADWIGA_ ~9RACZEWSJS~ 

Chodź z nan11· 
Chodź z nąmil Ty co stoisz na uboczu życia, 

. C<Ą. krok swój zatracasz przemierzai~c próżnię, 
· -Swiat twój obcy, daleki jest 4zisiejszej praiydzie,· 

-.J niczym się od „bańki mydlanej" nie różni'. 

Chodź z nami! Bo gromada mocne ma ramiona, 

A braterstwo - wspóln~ troską - powiąza.fo dfonie, 
Bo iedep z nas za wszystkich- wszyscy za iednego, 
Gotowi skoczyć w ogień i twej sprawJr bronić. 

Chodź z. nami! Smialo, z wiarf w lepsze nowe jutr.o 
·.· Po teczowych szczeblach łatwo piąć się w górę, 
-T~ stopy nie ugrzęzną więćej W· obcym błocie, 
_Horyzontu szczęścia nie przysłonią chmury. 

.- ,,.. „ 

Chodź z nami/ Mamy miejsce na szerokim §wiecif.ł, 
Nasze bary podparły rusztowanie nieba; 
Możemy zmieścić setki, tysiące, miliony, 
W rozpostartych ramiona.eh - w urodzajne; gTebie, 

_Spiesz śi~ z nami na apel w porannym rozgwarze, 
Gdy czas_ budż{ dwa światy tęczy · kolorami, 

. By$ nie zgubił szeregów młode; awangardy, . . . 
- ~d_ćJcfif .w Wielkf ]asnoś~I - Dai rękę! Chodź z .nami! 

~~c;·· chce · zostać· nauczycielemł 
lurs dla · nauczycieli i wjchowa~~zyń . -

Kuratorium Okręf!u s'.!kolnegó · . st\yowy Kurs- Nauczycielski p rzy 
Warszawskiego organizuje kursy Państwowym Liceum Pedagogiczu 
szkoleniowe dla · wychowawczyń nym w Grodzisku Mazowieckim, 
przedszkoli • . Półtoraroczny. kurs se- który trwać będzie 5 miesięcy o raz 
rńinaryjny dla czynnych niewykwa• 6-miesięczny. Wstępny Kurs Peda
lifikowanych wychowawczyń przed: ·goi:iczny w Płocku. Zaj ęcia na Pańu 
szkoli odbędzie się w. Warszawie, s'twowym ·Kursie Nauczycielskim 
ul. Sewerynów 8. rozpoczną się 3 lutego br. Abso!c 

1-szy . semestr kursu rozpoczyna ~enc! kursu otrzymają pe_łne k~alid 
się 10 lutego br. · Kandydatki na ftka~Je zaw~dowe na nauczame w 
kurs zgłaszają inspektoraty szkol- _pu?hcznych t prywa~nych s.zkoładt 
ne .• 8-tygodniowy kurs wprawa· pa~stwowych. P~dan!e na!ez_y skfa

- ~zasący w zagadnienia wychowan ia d'.lc w kanc~laru. f.lceum ~~~a~oc 
przedszkolnego odbędzie się w Miń- g1cz~ego w Grodu:;ku, ul. K1lmskrec 
sku Mazowieckim przy Inspektora- go 8. 
cie Szkolnym, Kurs rozpocznie się - .Na 6-miesięczny Wstępny Kurs 
3 marca _br. Zgłaszać się mogą kan- Pedagogicżny będą przyjmowani 
dydatki .W Wil'kU Od 18 do 30 fot, po kandydaci W wieku od 18 do 30 lat, 
ukończeniu 7 klas sikoły powszech- którzy ukmiczyłi 4-letnie gimnazjum 
nej, Dokładnych informacji udzie- ogólnokształcące luh zaworlo;we alho 
!ają inspektoraty szkolne, Nauka ' 6 klas szkoły śrerlniej ogólnoksztat
na kursach jest hezpłatna. Można cące.i dawnego łypu, Kurc; r'ozpocz
korz-ystar z internatu za zwrotem nie się 3 lutego hr. Nauka na kur
kosztów utrzyman1a. . sach jest hezpłaltJa. ZamiejS('owi 

W drugim pół~oczu roku szkolne- korzystajlł z . int!'rnatu za zwrotem 
go Kuratorium OSW. uru!'homi rów- kosztów utrzymania. Niezamożni 
nież kursy <lla kanrlydatów na nim. mogą uzyskać stypendia, 
czycieli szkół powszechnych, Pań-

ludzkie, · I między narodami nie 
dochodziłoby do wyniszczaję
cych je wojen, gdyby narodom 
tym przyświeca1a naipięknie_jsza 
ze wszystkich idei, idea ludzkoś- . 
ci, idea · miłości bliźniego. Do·. 
tychczas bowiem trudno jest po.~ 
godzić niektórym narodom wła·. 
sny patriotyzm z celami ogólno
ludzkimi. DlateJ?o byliśmy świad 
kami mordowania dziesiatków 
milionów ludzi. Widocznie' pojęo 
cie człowieka u tych narodów · 
_albo w ogóle nie istnialo, albó 
kończyło się na granicy ich 
państw. 

Za czasów Królestwa Kongre· 
sowego zgłosiła się do jedneg·o · 
z posłów Niemojowskich. pokłóc 
eona młodzież o wydanie opinii, 
~o należy na pierwszym planie 
postawić, czy wnrtość czło':Vie· 
ka, czy wartość Polaka._ Niemo
jowski bei wahania odpowie-
dział, że pojęcie człowieka WY" 
żej należy st_awiać. 

· Bo gdyby naród niemiecki pl).., 
stawił na swoim czele człowie: 
ka, a nie gryzące bestie w p~ 
stad Hitlerów i Himmlerów, nie 
tylko ludzkość nie doznałaby tyc 
lu cierpień, ale i naród niemieC: 
ki ocaHłby państwo od zagłady, 
Wprawdzie i w narodzie nie~ 
mieckim znaleźli się ludzie, by" 
ły to jednak tylko jednostkt 
O takiej jednostce opowiadał ml 
jeden z moich przy.fadół. W ro-

- ku 1940 w czasie masowych łsl 
panek, dokonywanych · prze„ 
wojsko niemieckie w Warszawi6 
na- Żeliborzu, · wszedł do jegó 
mieszkania żołnierz niemiecki 
w stalowym hełmie (może to był 
·;,amor w pikełhau_bie") i _ rozgl!!; 

. dnę.wszy się po mieszkaniu, z~ 
Hjłiast ,upr~wadzić jego miesz· 
kańców na miejsce zbiórki_,. wy: 
ps>wie-dział krótkie zdanie: „Blet 
l'.fen Sle". W podobny sposób 
postapif on i w innych mieszk'is:. 
niach. Rzecz godna IJWagi. NJ& 
miec w służbie nie wykonał ro~ 
kązu swych przelożonych. · Mc}c 
żerny o nim dzisiaj powiedzieć, 
że to był człowiek, który praw~ 
ludzkości, ąwiatem rząd_~ce, W.Y" 
żej ocenił _ ocł zbrodniczych praw 
s\\_'.ego '.'arodu. 

. Reasumujęc uwagi, w ninief• 
· szym artykule wypowiedziane, 
stwierdzić musimy, że podstawo":. 
wę ideę, stojęcę ponad wszystki~ 
mi ideami soołecznymi, !!,Ospo· 
darczvmi i politvcznymi jest ideę 
człowieka, mieszc~ca się w 
tych prostych słowach: kochaj 
bliźniego jak siebie samego i nie 
czyń drugiemu, co tobie niemi· 
łe. I wszystkie ·narody, wszyst• 
kie grupy spoleczne, tyle hasel 
w obronie ludzkości głos~ce, 
musza zrozumieć, że 'każdy czlo. 

·wiek 'ma prawo do żvcia na zie· 
mi. bo wspólnvm węzłem wszyst· 
kich sił, na globie ziemskim się 
rozwijajęcych, fest lud:~kość. 

Pranciszek Młynek 

r 



·- •• W I C r Nr 4 ----------------
]óZEF KRZYCZKOWSKI 

.Orqan·izaCLa ro#nict·wa 
·Organizacja samych p1ocesó,-. 

wytwórczych w rolnictwie ulega 
w większości krajów bardzo po· 
wolnym przeobrażeniom. \'<7yna 
lezienie udoskonalonych maszyn 
rolniczych, w nielicznych tylko 
krajach doprowadziło do powsta. 
nia radykalnych przeobrażeń w 
organizacji procesów wytwór
czych. Tam, gdzie istnieje wiel· 
ka własność rolna a nie jest ona 
zwalczana w imię sprawiedliwa· 
ści społecznej, tam mechanizacj3 
rolnictwa mogła czynić nawet 
znaczne postępy bez konieczna. 
ści szukania nowych form włada· 
nia ziemią i organizacji wytwó1· · 
CZlJ~ci rolnej. Inaczej jednak 
rzecz się miała w krajach o dużej 
pn.ewadze chłopskich gospo· 
darstw, lub tam, gdzie chęć rea· 
!izacji sprawiedliwości spolecz· 
nej zmuszała do zerwania z sv · 
stemem obszarniczego gospoda
rowania ziemią. W tych wypad
kach albo trzeba było odstąp!ć 
cd szybkiej mechanizacji w rol
nictwie lub zdobywać się na re· 
wolucyjne zmiany w tradycyj
nym władaniu zi.emią i gospoda· 
rowaniu. 

Bezwątpienia pionierami wme
chanizacji rolnictwa byli do nie
dawna w pierwszym rzędzie ob
~zarnicy różnych krajów. Za
równo kosztowność wypuszcza
nych zrazu- maszyn, jak dostoso· 
wanie ich przez fabrykantów do 
obróbki wielkich obszarów, po. 
zwalały na mechanizację tylko 
w folwarkach i 'to raczej więk
szych. Sporo lat minęło nim do· 
pasowano maszyny do mniej
szych folwarczków i większych 
flJSpodarstw chfopskic.h, wresz
ci~ i średnio-chłopski..:h wars%
tatów rolnych. Lecz wciąż jeszcze 
szereg maszyn nie może być 
użytkowanych przez warsztaty 
chłopskie, a z reguły drobniejsi~ 
chłopskie gospvdarstwa. w więk
uości krajów wciąż jeszcze dale
kie są od jakiego takiego stop· 
nia zmechanizowania. 

* 
Nie każdy kraj odczuwa tą sa

mą potrzebę mechanizacji. Grc1 
tu rolę w pierwszym rzędzie iloś.: 
ludności rolnic2ej w stosunku do 
użytków rolnych. Tam, gdz•e 
istnieje dostatek rąk roboczych. 
a zwłaszcza ich nadmiar nie ma 
ist.:>tnych przyczyn gospodarczej 
natury wprowadzenia mechani· 
tacji. Dostatek a zwłaszc2a rad
rniar rąk roboczych równoznacz 
ne są z tanią łub bardzo tan;ą 
pracą ludzką. Trudno wtedy iśt 
na mechanizację . bo z reguły jest 
ona mało opłacalna lub wręcz 
nieopłacalna. 

Jeśli kraj mimo to nie jest ·za
cofany i zabitv deskami, to, pio
nierzy post~pu próbują stosować 

nowoczesne maszyny tam, gdzie 
nie kwestia robocizny a inne de
cydują o koniecznośd stosowa· 
nia maszyn Przykładem może tu 
być choćby siewnik, któreg .> 
przewaga nad ręczną siejbą leży 

w oszczędności ziarna i lepszym 
rozrzucie tegoż ziarna ze wzglę
du na wegetację roślin. 

lucji socjalnej w 1917 r. przed lecz i kombinowanych maszyn na 
wielkim problemem w· zakresie wzór amerykański. Było to _ 
władania ziemią i organizowania jak w Ameryce -ze wszech miar 
wytwórczości. słuszne, jeśli zważy się dążemc 

Inaczej rzecz się ma wszędz:e 
tam. gdzi~ jest wiele zdatnych 
pod uprawę ziem a ludzi niezbyt 
dużo, lub wręcz mało w rolnic
twie. Wtedy albo praca ludzki 
jest tak droga, że stosowanie ma
szyn · jest bardzo opłacaln.!, 
względnie wprowadzenie me._ha · 
ni2.acji jest konieczne ze· wzglę· 
du na chęć zwiększenia produk 
cji 2. przyczyn ogólno-krajowych. 

Rewolucja była dziełem robot. do objęcia pod uprawę nowych 
ników, chł0pi szli tam w ogniu obszarów, produkowanie mniei
przemian, byli ciemnj,. niezorga- ~zą liczbą ludzi niż dawniej i kÓ
nizowani, bez świadomej woli i nie,znośe stosówania ekstensyw· 
zdolności działań. Robotnicy wi . nej . gospodarki rolnej. Bo - o 
dzieli postęp w śtosowaniu gdzie czym ·nie wszyscy u nas .wiedzą
się tylko da maszyn. Kult i wia- warunki gospodarcze U. S. A., a 
ra w maszynę były tam w sferach zwłaszcza Z. S. R. R. skłaniają 
kierowniczych powszechne. Z do gospodarzenia malonakład~
drugiej zaś strony koncepcja u- wego - ekstenzywnego .- to w 
zyskania kiedyś jednoklasowe- dotychczasowych warunkach _1est 
go - a więc społeczeństwa bez najracjonalniejsze i najbardziej 

-walk wewnętrznych - me mało opłacalne. 

Oto są przyczyny powodujące 
inne nasilenie potrzeb mechani
ncji w każdym kraju - jeśli 
rzecz rozpatrywać wyłącznie z 
punktu widzenia gospodarczego · 
- inaczej mówiąc przede wszyst 
kim opłacalności. 

* 
Weźmy takie państwa jak 

U. S. A. czy Z. S. R. R. W ied 
nym i drugim wypadku - zwła
szcza w tym ostatnim - olbrzv 
mie ohszary ziemi zdatnej pod 
użytki . rolne wymagały wielkiej 
oszczędności w stosowaniu siłv 
ludzkiej w produkcji rolnej. Po
mijając· w ogóle pęd do meLha· 
nizacji w tych krajach, istniały 
realne przyczyny zastosowywa· 
nia maszyn, zastępujących pracę 
!udzką i uwielokrotniających re· 
zultaty wysiłku jednego czło
wieka. 

System form w U. S. A. -
inaczej mówiąc prywatnych spo
rych lub dużych folwarków po· 
:zwalał na.daleko idącą mcehaniza 
cję bez zmian we władaniu zie
mią. Brano tam nowe obszary 
pod uprawę lub lepiej wykorzy· 
stywano istniejące już użytki rol
ne dzięki stosowaniu co raz 
wspanialszych maszyn. . Owe 
kombinowane maszyny co to ko. 
szą, wiążą, młócą i czyszczą zbo~ · 
iF. za jednym zamachem, zosta
wiając na polu gotowe do zabra
nia worki, tam właśnie znalazły 
pierwsze :astosowanie. Bez nich 
U S. A. nie byłyby w stanie 
wciąż wzmagać swej produkcji 
rolnej bez zwiększenia liczby u 
trudnionych w rolnictwie ludz!. 
A wiadomo, że odpływ rąk ro
boczych ze wsi do miast jest tam 
niemały. 

Z. S. R. R. pod względem 
obszarów zdatn"ych pod pług 
znacznie przewyższający U.S.A., 
mający w wielu miejscach zn;ko 
nią liczbę ludności rolniczej · w 
porównaniu do stojących do dy
spozycji użytków rolny.:h, zna 
lazł sie zaraz po ooteinei rewo· 

, 

wpływała na kierunek posz11ki· * 
wań rozwiązania sprawy chłop- Bez wątpienia zarówno w u: 
skiej w Z. S. R. R. Chciano upa- S. A. jak i Z. S. R. R. daleko . 
dobnić podstawowe stosunki go. posunięta mechanizacja. nie uo· 
sp0darcze wsi do miast-fabryk. dziła się tylko z. czystego rachun. 

Lecz wszystko to zapewne nie ku gospodarczego. Me,hanizaCJa 
miałoby większego znaczema, to ·nie tylko większa wydajnoś.; 
gdyby nie prosta prawda: iż n;e pracy ludzkiej, ale to również 
można było pozostawić folwar· m0żliwość skrócenia czasu pra
ków w rękach prywatnych, bo z cy, zmniejszenie uciążliwości 
obszarnikami między innymi rro- pierwotnych wysiłków. 
wadzono walkę na śmie1ć i żv Powszechne dążenie robotni- _ 
.-ie, a przekazanie ziemi na. stał~ ków fabrycznych c::y pracown,0 

w ręce chłopskie oznaczało w ków umysłowych do zmnieisze
tamtym zwłaszcza czasie niesły- nia liczby godzin pracy· i watun
chanie powolne tempo odbudo- ków pracy, nie mogło być i obce 
wy rolnictwa, ~}imacze zwiększa- , dla rolników. Nie chodz.i tu tyL 
r.ie produkcji, zbliżapie się do ~lJ o to, by kości wyprost()wać, 
jakiego talcifgo wyżywienia pobawić się ery odpocząć. Wdą
miast. Trzeba dodać, Że w daw- Żt:niu do z.mniejszenia liczby go· 
nej Rosji rola kułaków (bogaczy dzin pr-acy. do· znalezienia wolnej ' 

\ Chłopskich) była większa nii chwili od pracy tkwi przecirż 
gdzie indziej i musiano nie tylko przeświadczenie, że tylko w ten 
: obszarnikami ale i nimi prze- bposób da się skupić myśl na 
prowadzić ze względów zasadni· . sprawach natury ogólniejsnj. po
..:zych nieubłaganą walkę. Kwe · znać czy śledzić życie iimych 
;;tie więc doktrynalne i zasadni- grup społeczny.:h, kraju i świata. 
cze odstręczały_ o<;ł pójścia w ~ciea Aby być człow.iekiem, który ro 
runku tworzenia mocnych w1ęk- :umie co wokoło w kraju i na 
'~zych gospodarstw. ' świecie dzieje się, który przygo-

Nie koniec na tym - przed towany jest myślowo do rozwią-
7. S. R. R. stała koniecznośl! zywania spraw · szerszych n•i 
gwałtownego uprzemysłowienia własnego warsztatu pracy - trze
zacofanego pod tym wzglę.:łem ba mieć dużo wolnego czasu na 
kraju. Było to równoznaczr.e : myślen;e. Kto· był w życiu z.aha-

. przerzuceniem pokaźnej lii..zby rowany, zagoniony ~pr~wam1 
rąk ze wsi do miast. Czyli nie· z<:łobycia środków do zyc1a. ten 
dostatek w porównaniu do zada11 dobrze wie jak zwę_ża się wte?y 
ludności rolniczej miał tatu możliość poznawania spraw m-
wkrótce wystąpić znacznie wy· nych. . . 
raźniej. A przecież. w planach .Bez pos~adan1a wolnego czas~ 
przywódców Z. S. R. R. byb na myśle~1.e o spra~ach. szers7e1 
nie tylko uprawianie tego co natury ~1z ~dobycia srodkow 
kiedyś było pod pługiem, lee: utrzymania, me ma mow) .o po· 
objęcie uprawą rozległych a st~pte społecznym, o ~ozwOJU da· 
wciąż jeszcz.e nieuprawnych ob· rieJ _gruł?y. społeczneJ, pr2ygoto· 

' wanm się JeJ da wpływu na ca-szarow. 
Nic też dziwo.ego, że w tych łość życia Państwa. 

warunkach musiała zrodzić się Niewątpliwie ludzie chcą mniej 
koncepcja „sowchozów" (go:ipo- pracować, by ltŻyć niejednokrot
darstw państwowych) i „kokho. nie życia na cele nie najlepsze. 
'i.ÓW - (spółdzielni wytwórczych). lecz inni bez tego wolnego „zasu 

Z S R R edł d d e nie mogliby być twórcami lepsze-, . . . . posz po r J : 

gwałtownej mechaniz.acji w nowo go jutra. Otóż na sprawę merha · 
stworz<.n:y.ch warsztatach pro· niz.acji trzeba popatrzeć i z tego 
dukcyjnych. Wprowadzono ol- punktu widzenia. Mechanizacj3 
brzymią ilość nie tylko traktorów ( Dokońc:zenie na str. 7„ej) 
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Na _l(ur;sie .SpóldzielCzq~· 
Il. 

Za godzinę siedzę na progu do· 
mu, w którym dawniej mieścił si~ 
uniwersytet chłopski im. Wladysła
u,a Orkana, gromadzący młodzież 
najbardziej ideową z całej ukoliclJ. 
Poza płotem rozpościerają się lany 
'daleko, aż sięgają blękiJÓIL. skąd 
zlatują obłoki, co sprawia wrażenie, 
ze to żniwiarze w lnianych_ szatach 
zsi~pują z niebios i giną w złotycl1 
ZClgonach. Tuż obok na murawie 

(Dokończenie ze str. 6-ej) 

prędzej czy później da ludnÓści 
wolny od codziennej pracy czas. 
Chęć zdobycia owych wolnych 
chwil nie małą rolę gra przy 
wprowadzeniu mechanizacji. 

W propagandzie amerykań~ 
skiej wśród żołnierzy nie małą 
rolę grała i gra sprawa powojen 
nej mechanizacji. Ma ona dać 
lepsze życie, więcej wolnych 
chwil na to co bawi czy uczy. 

* 
\'o/ takich krajach jak U. S. A. 

czy Z. S. R R. sprawa mecham • 
zacji jest przesądzona i powiedz. 
my prosta. Nie ma tu trudności 
on~anizacyjnych ze względu na 
władanie. Kwestia wielkości war
sztatu - zwłaszcza w Z. S. R. R. 
·- - nie gra roli w tej materii Je
śli chodzi o Z. S. R. R. warsz~aty 
pracy rolniczej będą tak duże jak 
nakazywać będzie technika pro
dukcji. 

Inaczej rzecz się ma w krajach 
o poważnej liczbie lub jak u nas 
:<.upełnej p~ewadze gospodarstw. 
chłopskich. Na drodze do mecha. 
nizacji stoją tu liczne .przeszko
dy. Rzecz w tym czy są to tylko 
trudności, czy też przeszkody 
nie do pokonia. 

Jedno jest pewne, że kraj, któ. 
ty tradycy_jnie, kurczowo trzy0 

mać się będzie zdała od me.:h:i
nizacji w rolnictwie, mus! pozo· 
stać w tyle za . innymi, a j·ego 
warstwa roln"icza pozostanie na 
%awsze na szarym .końcu. 

'Trzeba więc śmiało podejść du 
!<prawy mechanizacji w takim 
kraju jak nasz - o rolnictwie 
opartym o chłopa - i rzucić- no
wą koncepcję organizacji wv
twórczych warsztatów l'Olnych 
zgodną z duchem narodu, wan.in
kami gospodarczymi kraju, i k()o 
niecznością. wejścia na drogę me. 
chanizacji z przyczy.n zarównll 
zewnętrznej natury jak i we· 
wnętrznych naszego kraju. 

,M.yśl taką w zarysie rzucimy 
w następnych numerach, by p0-
budzić umysł} innych, rozpęt:ić 

'twórczą dyskusję, wejść na dro· 
gę wspólnego wypracowan!a 
koncepcji dla polskich stosun° 
ków najbardziej dopasowaną. 

Józef Krzyczkowski 

spiętrza się granitowy głaz, czerwie
niejący w słońcu. jakby promienia· · 
uGł żarem. przepojony od wnętrza. ' 
Ten kamień przyniesiony na lodcw
cu przed pół milionem lat wrósł w 
te ziemie, zawadzał pługom. dopfero 
chłopskie ręce go wyszarpały z gle• 
bg i tutaj położyły, aby stał się ucz. 
czeniem pisarza, jego zasług, który 
i..•yszedł ze u,si, z nizin i stał się 
chlubą narodu, jego ozdobą. dumą 
i pozostanie dla ludu na wieki nJ 

jego· wyżynach. Pomnik tak surowq, _ 
a tak głęboko przemawiający, w_ 
twardości wykute jedno nazwisko: 

ORKANOWI 

W ten sposób wychowankowie 
uniwresyteiu chłopskiego uczcili pa. 
mięć pisarza, który stał się symbo
lem dla odrodzonej wsi. przywr5dcą 
duchowym. Nic dziwnego, · ie to 
imię weszło w ten-złom g;anitow11. 
c,,żuwilo go, tchnęło siły, wyolbrzy; 
miło i stało się duszą tego miejsca. 
O;kan patronem tej uczelni. jego 
pisma są źródłem odrodzenia two
rzącej się wsi, w ich nalthnienfach 
t1zekuwa się dusze. Szkoda. że nfo 
widać wezwania jego. skiewwane• 
go do synów tej ziemi, aby „jęli się 
cdnowy i utrwalenia Rzetzgpospo· 
litej, budząc dumę odrębności swych 
ziem i dźwigając je pracą ku :.lońcu" 
W czuwam się w · opowieść życia te-
go chłopa porębiańskief.!o, urodzo· 
ntgo w kamienistej glebie, 1Lyrasta· 
jącef?o wśród cierni, których ostrość 
rr.atka pulsami miłującego serca od
łc.mywala, których twardość łzami 
zmiękczała. aby stal się dumą ro• 
dzinnej wsi, aby stal się najrod
nieszą sk;bą, żywiącą chlebem dusię 
iwkoleń, nie z laski dworu (królew. 
skiego) powstałą. 

- Skądś z łanów wylorrił · się 
~ługi -szereg kobiel bosych, oba.r
qonych pustymi bańkami i zbliżał 
się polnymi ścieżkami. Utrudzone 
szly. Wszystkie. wyglądały jedna· 
k6wo. Jedna za drugą przemijały, 
rde zwra-::ając uwagi na nikogo, spie 
sząc się do domowych spraw. 

....:_ Niech będzie pochwalony -
niespodziewanie ktoś powitał. 

-Na .wieki - najstarsza od· 
rzekła i krajem chustki twarz otarła. 

- Skądże to;> 
- Z miasta. 
- Jakże w.am tlzisiaj poszło;> 

Chwała Panu · Jezusowi, 
szczęśliwie donieśliśmy i żadna z 
nas nie była stratna. N ie zawsze 
lak. Nie raz trzeb4 się ugonić. usza;. 
Fuć. Pod stracheTl'J Boga trzeba iść. 
Nie dość, że zbiją jeszcze, odbie· 
rą, i na karę zapiszą. 

- Choć zbiją, to i tak pójdziecie.· 
- Co zrobić. Trzeba żyć. Myt 

miasta, miasto z nas. 
- Ostańcie z Panem Bogiem. 
.:_Boże was p1owadź. 
- Paskarki ktoi za nimi 

rzucił; 

, . 

zostawili" i teraz leź b 
t!USZe. 

- Może im będziemy kiedyś 
łudowali pomniki, bo uratowały 
miasto od głodowej śmierci. - Obecnie polska własność .

usiłowałam tłumaczyć. - Za co 
- Są 'bez litości. Dla marnego płaciliśmy · podatki;> - Z trude'1! 

g;osza oddadzą duszę diabłu I cóż chroniłam . Kilka dni wojny zmaza· 
im przychodzi z tych zarobków. ło tyle lat pracy, wszystkfo zdoby· · 
Czy widać postęp wsi;> Czy pod· c.ze z takim trudem uzyskane. Cz1' 
niósł się poziom życia! Małe po· sposobi!- wychowania były złe. czg 
trz.eby, ot, aby w niedzielę si~ uhrać, krótkóść czasu jest tego powo· 
zaszeleścić łachami i popc;radzić · demi - nieraz zastanawiam si~ 
się przed innymi, w ślipia kłuć tym nad. tym i nie mogę dociec przyczy• 
i innych upokofzyć - widzis tli ny. Przecież ci ludzie mają szalone 
111mos. poczucie własności, przecież ci lu· 

_ Wie)§ podmiejska, w pierw· cizie codziennie w pacierzu mówiq 
szych dwóch latach. miała d.użo pie- zarliwie: - _nie kradnij. - I Bó3 
niędzy i zużytkowała je po swoje· ; kośCiół i ewengelia są bezsilne 
mu, a to na pijaństwo i karciar· N~eraz my~lę, ie Bóg (p.r~ykazani~ 
siwo, - zaczęła wyjaśniać osoba rr.zes.zczą szę w pałce fJ~lzc~anfll. Je. 
żyjąca tutaj i patrząca z tego miei· sz~z~ w_spomnę -:-- zda1e. szę - da 
sca na wszystkie rozgrywające si~ · leJ zsiniał? granica. OdzyłY_ dawnt 

W · bi'e pr y lole grał _ upodobania: przemyt. gonitwa. u• sprawy. 1z , z s • · k · d · · · z · A 
01ciec ze starszymi synami. nieraz czecz 1 prze pose1g1em · wrąze 
z 12-letnimi, a obok na lawie mlod- z 1:,olsk.ą został rezerwany, mo!a~· 
s;.e rodzeństwo, nieraz pod. przewo· no~c z~iwe:zona. Sko:o P~zeslama 
ciem 8-letniego brzdąca. I tamci i cr d~załac g~ozba bata, ksz~dz fes~ bez. 

[. · · d • · · N' t I :.ilny. Śu,zę"Cona u,oda me zmy1e ka-rzuca 1 prenrą ze garsc1am1. ze y - . . 
k d · h l t . l rmenra. o pQ omac , a e ez w po u, na . 
miedzach. pod drzewami. w dzień - Niedaleko ,,as bawią · si~ 
roboczy i w niedzielę wijać byfo dzieci kierowniczki, zaprzątniętP. 
~rających. Taka nauka mu:.i po2'.o·· sprawom! wa~nfejszymi ?iż. wsz~st~ 
stc.ć na całe życie; Powstała karcz· ku; co stę. dz1e1.e. na kuli ~~emsk1e1. 
rnG, jako siedlisko największych U pewne/. chw1l1 pr:erwa!rsm~ roz. 
u.:iech. Wieś zamieniła się w ohyd· 111ozi;ę ło.wz~c urvwk1 dobregaJ<J~Ych 
rią karczmę. Pili wszyscy. Widać z~a~. Pr~cwletm chłopak mowz do 
było dzieci przechylające ffoszke na osm1oletmego Januszka: 
drodze. Wódka się lala bez miary. - Zakląłem sie ... 
Śpiewy, tańce, awan.tury, i to zaraz - A· jaki - pyta brat 
w pierwszych miesiącach klęski na- - O tak - jak Boga kocham-
10dowej, kiedy rozpacz i ból powin- łrzdąc zdejmuje czapkę. jedną rękę 
11y wytrącić z garści kieliszek, zgłu· kładzie na pierś a drugą się uderza 
szyć śmiechy. a dusze oblec żale. bą. wżnosząc oczy w górę . 
Dawniej. po stracie wolnośd. ·na jej - Grzech tak, a o col 
g10bie tańczyły wars"twy uhe•bione, - Ze mu dam nóż, ale i tuk mu 
a dzisiaj chłopi. Zdemokratyzowała nie dam. Wyspowiadam się i ni.? 
się- ohyda. I tak przeszluść wiązała będę miał grzechu. 
się z teraźniejszością, pałac z cha· ..:.... Słyszy pani - zwracam sif 
łupą. Najprzykrzejszy byi widok do sąsiadki. . 
dzieci wracających ze szkoły. naśla. _ - Słysz~ i zastanawiam się nad 
tlujqcych pijaków. Tak samo zata· tym, czyja to nauka, czyj to p; zy• 
czali się, tcik samo padali. w kład I Z domu tego nie wyniósł. 
rów, wyciągali noże. Strac]iem ff'ięc skąd I Pewnie przez zetknię• 
przejmowało to widowisko. wy. f!ie śię z innymi dziećmi. Jak odgro. 
ll'ołujące wybuchy śmiechu wśród azić dziecko od podobnych wpły
pomad. Gdy wspomnę zdarzenia od wówl Od najwcześniejszych lat 
u,rześnia /-939 roku, to budzą się Jest zatruwane złem, które mu prr 

· we mnie nr.jgorsze przypuszczenia ' zostanie na cale życie. KatCJlik bę• 
Dwadzieścia lat wolności ud roku dzie się dopuszczał najszkaradniej• 
1918 jakby ktoś przeR;:eślił. Tędy s~ych czynów, a będzie czysty •JJ 
szla granica rosyjska i ludność za· swojem sumieniu. bo się wyspowio
wsze uprawiała przemyt Po upad- Ja, dostanie rozgrzeszenie i zmówi 
ku caratu wszyscy rzucili się na ta w skrusze za pokutę kilku pacierzq. 
budynki jako własność rządową. Ml prawdzie otrzyma upomnrenze, 
wprost rozdzierali je, zniszczyli od oby zadość uczynił. krzywdę napra· 
l..10kwi do przyciesi nte zdając so· wił, szkody wyrównał. ale to nie 
bie sprawy, że . te ściany mogły bqć jest ważne wobec modlitu,y, · 
puiytkiem dla ogółu. I w. roku - To trzeba otwarcie powie· 
1939 to samo się powtórzyło. Sy- dzieć, że źle "pojmowana spowiedź 
nowie ojców z 1918 rzucili się dn Jest jedną z największych przyczyn, 
rabunku, bo to rządowe. Broniłam zła i demoralizacji. I to nietylko 1ld° 
Wtedy mnie odepchnęli słowem wsi. Wszędzie. Któż na to zważa, 
twardszem niż pięść - co panią t? pokuta służy do poprawy wewnętrz. 
obchodzi, to nie pani własność_ M~- nej, do podniesienia. W gimnazjum 
skale odeszli i podzieliliśmy si~ za moich czasów, tak samo silowi,,.. 

/ 
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daliśn:,iy się. wymieniajq.c odpomied kładem oja1 nieboszczY,ka, zmnrle· 
mo naświetlone grzel hy. nit które go w u1vielbieni1u h dostojników ko. 
opuszczaliśmy świadomie. a na za· ~dola, synaczeh tv dah:zym ciqgu 
kończenie. mówiliśmy: hlanl(Jłem, to ~p1:zeclawa·l ziemię. ZbieMli się ma· 
z.11aczy teraz przed Bogiem P'f!Y .kor, lórolni, wyrobnicy, f ormile, z węzeł. 
Jesjonale. Odfhodziłem spokojny kami hryjącymi uc_iułane oszczędn:Ji . 
u.i swmeniu swoim, iem wyzbył si.; ci - można powiedzieć poi .zhiera· 
win iem zbyf s10giej pokuty nie f)• . ny przez lata w ciężkiej słuihie, w 
lr:zymał Kościól nie ma nic w~pól· uyzysku i mo1dęce. tJby wpłacić 
nego z życiem. Kościoły pełne, ale ~odalek na m01gę. dwie, trzg. Nre 
puste serca, kośddy ozdobione a nę- ao~towali kwilu, wyst01czgło barn
dzne serca. Księża głoszą wzniosłe nowskie słowo A jaśnie pcm WY" 
lwzania o cnotach, a wierny jest to• dzie1ał te bruclne szmaty, wyciągane 
ki sam, jakim był jego .p1adziad. w spod pazuchy, i rwał do stoliLy luf> 
niedziele wysłucha, a w zwyczajny pod Wawel i ten podttalma spo0 

dzień robi swoje. posfętJuie wedle leczeństwa, ta ofiarna tiłużhs dla 
i:i:łasnych przykazań. PÓJ maską J.ośdoła i narodu, hulnł p1zez pa„ę 
mudlitwy. sżkap/e1zy. różańców spo !i11i po knajpach i dancinga<h. przy 
hojnie spurzywa . zło, ohyda. W !tole karcfonym lrwo111l k1wawice 
lu1ńbie ciemnoty. w błocie nędzy . uy10bnihów, bandosaw, 2e szkfo· 
lkwi uciemzęienie, gnije dusza na· mh szampańskich wylewał znój nę· 
s~ego chłopa. Kiedyż on z10zumh d:zarzy polskich. W ponied:1.1ałek 
:ze jest wart tylko tyle. ile urzer:zy~ r11no, spłukany do osia/niego grosza. 
wistnia swoim życiem p1awdy b"oie u,uu:al jaśnie pan do domu ojców, 
np ziemii> , do obowiązków :ziemiarfahich. aby 
' :_ Za duio wymaRamy_ od czlo~ przykł~dnie pr~cowa~ na 1m1dz~a-

wieka. Czyi można ujarzmić odo · dowsk1m .zagome. li~~ razy, mus10· 

lwie<zne siły U;a1zmić g1zethy i no- · ł~m za mego. 2.aplo~ic :dofozvhę zu 
miętności, to chcieć pajęczyną spę• bilet, b~ ch(1el1 meborak?, mam<>· 

. lać wicher. Potępiomy chłllpa, ro· fr"wnego ~ drodze myrz!rc.rc z ~u!:i-
1')ofnika. że nie są chrześ~ifanami, ci lm~u. I .wow. przez tyd~ien iliw1 1ak 
czyż są nimi stojący na świeczniku. fJ!IJqk. uekaJqcy na ofiarę. a nigdy 

nie opuścił rannej mszy. Jezu. gd:ziei 
ty dopuścił się takiego g7zechu. Rj. 
Ż<Jniec- był jego ochroną. mieczem I 
pancerzem przeciw poku5om tego 
niecnego świata. Cdy nie mógl :ZI'· 

łi1ać dostatecznej kwoty. Io w nieD 
dzielę i święta tkwił w kulc.t01skiej 
lCJwie. umieszczonej obok olta1:za i 
cały :zatopiong' w Bogu, nad tą gru• 
bq ksiqiką. której dewiza 1zucala si~ 
w oczy: mQdl się i p~acuj Nowi na. 
bywcy poklecili domki. oto~zyli su:o 
Je morgi miedzami i gospodarowali 
wedle wzorów ojc-0wski<h, jak im 
sierp, motyka i plug kazały. P10sili 
(:ona barona o z<.wareie konbakt11. 
Nigdy nie miał czasu. Nadal brał 
r"ty. Sam wiedział, ie nie może tej 
:zie.mi oddać w posiadanie, z powo• 
d" nadmiernego :zadłużenia. Ptz1}" 
Jzla wojna, rozegrał się ostatni akt. 
::ukończony bard:o tragicznie. Wla. 
d:ze niemieckie kazały rozebrać :zaD 
budowania i precz się wyno~ić. Nit 
chcieli. Jakie toi> Niszrzyć tu, co z 
iGkim trudem zbudowali;> Paz.utami 
tędą bronili. piersiaini zasloni~
Niei> - To podłożyć trzebu g1anat 
i ie budy p~jdą z dymem. Co był? 
robić. Przenosili belkę :za belką. 
gdzieś 110 pustkowie, aby znów zw• ą 
zać jakąś izbine. · Jedni otrzymali 

fJWi wodzowie i• hetmani 1lOtodu} .::====:::;:===:.;.:..;..;.;.;.:;;;=:.============:;...
JVyjdźmy z sute1yn i spójrzmy po 

'1$alunach. czy nie zadrżymy :z prze· 'ANTONJ OLCHA 
'roienia.. Kaidy dzień dostar(Ztl nam 
1>rzykładów, ie życie jest zopr:ze-
cz.eniem ewangelii, któ1ej jesttśm'!} 
:for liwymi wyznawcami. ,w _niedziele, 
tv6bec oltm zy. O w. lym . JIL:orze -
tvskazala kierownic;ka zary~y budo. 
u li i dnew U/ · parku .'.....:. maje; cym -
h;ć ogniskiem kultury, .dąhrych _o• 
byc~ajów, mieszkał szambelan, pa· 
pieski. prez.es r;iajczc_ig,udnJejszych · 
~towarzyszeń katolkkif.'~· rnająrnc!r . „. , . 
:1t1 cel dobro człowieka 1 ch~a/e_BfJ- - · .. · · 
ga. Wedle przeróżńych · Jo~~ojni-
ków we fioletach . był wzwem rnóR ! , .• _ 

ihr:ześcijańskich. Otóż szasia~ pie~ 
!JŹqdzmi, po.życzonymi od 1'.ażcl~RC• 

'. 

kto chciał dać. Nie wyhie!"ł-. OJ 
:iydów też. Majątek , ponad miarę 
~aclłużony sprzedał ch~opum' po kil· · · ' 
~a morgów. Nie mógł im dać p10wa 
własności i :zawrzeć kont1 aktq. Po 
~im objął dziedzictwo złożone z 
lluś tam morgów utodzajn'ej ziemi 
~yTl'dczek, stawiany :za p1zyklacl boa 
gobojnego męża. j okaż fo była 1JO• . 

~CIUt, jaka żarliu;ość i ŚIJ!iętość. hiem 
dy w czasie sumy, w lawie kolator-
shiej, ozdobionej pysznym herbem. 
1n1Jdlil się na wielkiej ksiqi( e, po 
prababce, niewieście bardzo świąto. 
bliwej, po której odziedziczył wszl}· 
1ukie cnoty. W czasie procesji. kil 
zbudowaniu maluczkich. zaciskał 
f,rubachnq świecę i śpiewał fok wid~ 
kim głosem. że ai mury si~ t1 :zęsł;;, 

·1llowa 
Nie mów już do mnie mową mdlą 

Przemów ·inaczej! 
· Chcę słyszeć jq wciqż nawiej. 

wciąż iwardziej, 

mordęga pracy. 
-

O!Cę słyszeć jq grzmiącq, wladną. 
~ . 
Spęcznfołq sokiem :ziemi. wichiem 

drzew. 

N aszq, jak kolys zbóż. 
Piękną, jak maszyn śpiew. 

Chcę, by trud pieściła -
chlopóip i robotników, 

tLtbiniejąc na warga~h 

pięknem 

najmilszych .słów! 

--- Nieś nam oburącz prawdę iywq, 

N a straży mocy naszej stań 

Żagw się płomienniej, 

oraz serca głębiej ~ 
pługami karnych :zdań! 

• r 

ai nieho się otwierało i a11ieli zhie-
\11oli na chmury. ang poslurh~.ć. 41 
(.' u nabożeństwie , przywloklll stę th 
<~woru jakaś bahina iebrzq< o oJ· 
Oónie długu, to ten sam bogobojny 
1:.ąż. wzór cnót chrzt:ści;l.lń5kfrh, 
własnymi rękami wyrzucił ~holer~ · 
zu drzwi i iesz1 ze szczuł ps<J;ni 7 o 
- wszechmi~1 poiytec:z11ym - przy 

, laleiny udział kobiet. wie!skich 
w spóldzielc~ości mleczarsko-jajczo~"" . 
skiei zupewnia1m prawo decyzji w obra
nie interesów producenta 

I -

male go&Podarstwa 1>0 -iydarh, 'diu· -
·Jż.y zostali jako służba. a inni po'Szo 
li z workiem na grzbiede, ahy 
~dzieś pod kościołem zde<.hnąć, u;po 
ln.jąc się w szczęśliwość wiekuiste· 
go roju. Ich zagony zostały wlt,rioa 
1.e do niw dworskich i zaorane wed-
le najnowocześniejszych wzorów go· · 
spodarowania, aby nie m<Jmować 
Jednej grudki. Kto ponosi wmę.1 
Czy chłop ciemny, głupio sp1 ytnq. 
a tak bezg1onicznit naiwny, czy I-fi 
oziedzic mornotrawcai' Rói11le o 
tym mówią. Słysz.alam nawet zcla0 

v:ie jednego z księiy. ie pani dzie
dziczka jeździła do Liegem.haftów. 
aby scalić te karłowate gospodar0 

st1La, włączyć do dworu. a ty1111:za· 
sowych właścicieli precz Ul!P zucić. 
jednakie trudno w tę po1womo~ć 
uwietzyć. Nie zdziwiłabym się, gd11. 
b11 kiedyś ci wyrzuceni nędzarze 
r1Jzdarli ów dwór, rozszarpali 1eszo 
właścicieli, bo tyle w nfrh wezhra0 • 

lo zemsty i nienawiści. 'Ach. sdybg 
Io był oJo·sobniony; karygodny ww 
jątek. -Ostatnie lata t/ostarczaią nam 
c.ż nazbyt bolesnych przykładów 
W olało się wciąż - nie niszfZIJĆ 
clwu1ów. bo one są ogniskami wie0 

-

kawej _kultwy. Czy tak jesO -
wciąż wraca to pytanie, na któ1 e ży. 
cie - daje druzgocqcq odpowiedź. I 
len dwór, wyrosły z pszennej, ho- · 
gatej ziemi, mógl być. ośrodlnem · 
UJzorowego · gospodarstwa, szkołą 
clźwigan.ia okohznego ludu z. ne-
1hy i opuszczenia. a 3(a/ się zakałą 
i zgorszeniem. NiG też dziw11e~o. ż~ 
patrzy nań chłop z zaciśniętymi pi~ ~
ci.ami. 

- W oddali, w mgl-ach powsia· 
jqy~ch rozjaśniło się :zjawisko· jedtJ-

_ ne no św.ie„ ie. Z promienist1J(h i..Ju ;. 
#rów słońca wyłoniło się miasto za· 
rysami dachów, wiei i k1zyiy 7.ło
(e17' rozkwilło, a potem spłonęł1• ro· 

. zem i purpurą. Na wargt;1ch naszych 
rozżarzyło się słowo, b~dące miłoś~ 

. cią i uwielbieniem. 
- Kraków. 
- Obraz zszarzai i ginął 1u 

zmierzchu spowijającym świat 1Jtze1 
Tzystymi, wraz bardziej gęst11ie1ący
;ni osłonami 

- już lylko krople świateł zawi
sły nisko nad żiemią. Noc nad na
mi. 

- Cóż ciemności mogą nam dać ? 
Tylko gwiazdy, a one ·sq jtdynyml 
uc„zuciami P.ustyi:h niebios. 
· - Teraz patrzyliśmy w przestwn
rza. wierząc, że z gwia:zJ ~Ptun1 
p1omienie darzące nos czymś. co hu
,lz.i nadzie;ę. Cztkaliśmfł witle po· 
dzin, gwa1ząc o tylu sprawa. h zn
gadnieniach. przeiawarh J1.1sie1sz~· 
go :życza. Nie wiedzieliśm11 k!eclq 
1111ok1 rozwiały się, gw1aztfy zJ,/a 
t;; i zniknęły, a na ws<hodzie )ki•· 
pienia zo1 za oplynęla. Smiat nagie 
u;ybuchnął. 

- Przeminą naic:zarnie;s:ze noa 
zda się nie mające kresu. a śwint 
r.uwet naj/lłęhiej ukryty. n·u~i się 
11am objau,ić - ktoś 1zehł <Io u•sfo· 
jqt e~o słońra. jukhy mówił ~Iowo 
modlitwy. ( c. d. 11.) 

Jan Wiktor 

/ 
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MIECZYSŁAW CZCIBOR D CHOLEWA. 

o ·ciec cyli ·'górskie d use ; 
· Wierchy i przepaściste doliny ~ Tato! Lo mnie jeno ziem. Ostały sie nom jeno cudze uboo 'ło cok ukochoł i co ilziady nase 
majom wse swó-je duse. To moje zycie, insego chleba nie 'ce, cudze polany i cud:zy- las. · g pieśniom na ustak :uprawiali. 

Takima dusami byli 'ociec i fcem. . Zgryz wargi ociec, bo słusz° Cy to nie jes do mn.i~ i do wo~ 
syn. Nie uświadcuł ik kaindzi je- - Cy ci to juz tak il~. cy inse · ność widzioł u syna, nolezni.>? 
no w górak. Jak jeno odrobili zycie jes złe·? · · · · Fcioł go jeno pociesyć, 'bez to Oclpowiedzcił fato .scyne i 't. 

pańscyzne ziemi i pokrewnyk im · - Ojce, a cy my nie z chJo„ gwarzył inacy. · se1·cem, 
dus, sły se wtej obie duse w śle-- p6w i do tego z wolnyk chł&> Ale bez piosnecek i gęśli cuU --. Downijse mieli my mocki 
bod'e gór.· · pów? · samo to. Oni wolni chłopi! Te- :ziemi. Od wieków ślimy z Or„ 

Obocuł ik wtej, i dumajencyk ""l"" NO. dy d nie :zaprzyco.m, .1oz bez ziemi! Bez grosa.„ łem Polskim Im ;kwak My z 
nad głembiom baniora rostocne0 1 Zol przekazowali i_eno wiu"' chlub<=> Clnobrego i Smiałego l'"''J . . k a e„. h J ~1 
go 1 sto1oncy na grani w halnym _:....... Kie widzicie, my z hańteg9 c om. cene. My z hwi Bo1escyce, pm 
wich~ze i wisoncyk nad głem- syrokiego ludu. Ludu z krwi i - Beż co wy nie moje"?~ gw~ dew klechom śli Polski 1·atował 
b~om przepaści, cy lezęcyk w kości. Chłop · z chłopa, z dawnyk rzybrozpaczony syn -- Owiec hyr i siele. My jedni z 'ły1< chJo„ 
kwietniku polan ku słońcu. casów. kiei:del by sie haw pasoł, krowy pów, co nie zdrodzill osoby 'kł-6° 

Wsendyl byli. - _ Kie juz tak fces, to. ci dom beły, i koń. - Cisawy le bo ka~ .leskiej, - nie mając jednak plam 
: Roz śli _dolinom, puscą gór· te kawołki z dziadka~ stan. - lnse zyciel - Zycie gór. hwi. Pqs-trzymując gniev1 króla. · 

skom, bukowinom, młodniukiem, . _ Kie wos do tego ćtyrek, co- Ociec dumoł tak samo_jeno nie Po klątwie i cy nie· byli my mu 
roz zaś wierskiem, upłazem, ubo. by mie sie dostało, ani dziesionto ~cioł przypuścić rozpa·czy ku sy.· wierni a+ do ten cas,.kie prośbom 
com i tak wse. · · d · · nowi. Kochało go 'ło oćcowski'e i zaklęciem odkocić sie ko:zol. 

· Byli dusom syćkik polskik cę:ść morga i 0 tego daleko, ej &.erce barz mocno i sie]no. Tak My :popł'zez karpackom pusc..: 
gór. przecie to nie haw. · · samo i synowie ku oćcti. ' wiedli z Węgier Jadwig~ kr6lo~ 
Młoąsy śpiywoł i growoł na - Lepsi, kie sie bees imoł inm ·Jeno syn nadzieje mio! inse, wą ku Polszczy. · 

gęślak nuty wierskowe, ślebod- sego chleba. Myśli ślebodne śmiałe. ~ · Ond Polski to nas herb, iuse~ 
n~. - Ej, kieby nie pradziadko- · Z cołem pogodnym seł był w roz · go nimomy. Snim sły nase pra· 

O~bijały się w jego muzyce oo wie. Z wolnyk nos zrobili chło- szyrzone ślipia zycio. Nie .pomny dziady ku zwycięstwu, p1·ociew 
<hewy ryku wichru, sumu jesien.. pów bez piendzie :ziemi. Zrobili na trud i wysiłek. _ niepl'zyjaciela i -tak . b~z syćki'-! 
nyk bukowin, smrekowyk regli, z nos robotników bez grosa. Cym Zycie fciało ' iilacy. Ostali sie wieki. 
posumy wód dolinnyk i głosy my . som jes na prociew insyk? oba Chrobrowe włościanie bez Nie splamili sie nasj nicem 
syćkiej _gawiedzi leśnej'. · · Nicem! · ziemi. Skazani na trud dnia. Cho. \nględem Polski, a ·łeraz wi<lzis 
_ Cas~n::i opentało go_ wtei gę- W cudzyk ścianach miesconcy dzili se jeno po downej swej zi'e~ synu, bez -ziemi. My lachy z d:zia~ 

śle, głos i cało dusa zyły staro- sie. Bez jutra! Bez świtu na przy- mi i bocyli na cudzy plon. da ·pl'adziada w woln!!j Polszczy 
dawnym casem. Lecioł w ten cas słość. Ojce! ,My ch.łopy z. Chro- I tak se -\yej dumali. Oba p1-zy nimonry prawa ku swoj~j zieuii, . 
z .ciupagom w gorzci, kiel?y zbój- · br?wyk _casow, z 1ego p~astow- • watrze w w1erc.hak siedzęcy: obrabianej krwią i łzami, 2 pi os. 

· n1k ku dworu. ~ sk1e 1?'wie. Cym my som 1es? - Przecie mi mo być nole~M neckmn i upartościom · chłop-
.. Nie znoi wtej dzisiejsyk ca~ów skom. Ftoś p1·zyseł co Polske 
Jeno zył hyreą! ślebodnyk lat. 1'ontu•l1'at H'qdz. W. F. zdradzie!, a ziem chłopskom za„ 
- Ociec, starsy duk gór inny bel broł. My pańscyzny nie znali, 

na prociew syna. Cuł to samo ku - 0 b_ 0 z y. D Q l C 1• Q r·' S kl• e . Ki:o~n. w.ol.1~ości, my z k1·ólesk!ei 
góro~ ~o ~ ~łodsy, jeno nie gra. · op1ek1, clz1s bez p1·awa, wy'.luc1 i 
~oł 1 me SP,1woł ku górom, , jeno · W dniach od 1-14 lutego br. · województw, które pierws:ze··· rodzi?nyc~ zagonów •.. 1 fawe! ,i 
cichcem gwarzuł ze syćkim świa- o"dbędą się dwa obozy narciarQ . zgłosiły kandydatów oraz ma;;;: .. ty.k :z~g-O~lOW~ ug?.trysk, z.łegow, 
tern dolin i wierchów. · skie w Krynicy i Olsztynie dobrze .zorganizowane :zespoły :- ~~.ap 1 .s~alnyk ~~"!u. Jo .PIZY'?'Yk 

· .~Byli. wroz, ociec i syn; komor. Obozy organizowane s"ą przez \.\7. F. . . JUZ ~o l!lsyk :za~ę.c, iw~ i4:S~<n1em 
nikam1 gór, bez piędzi .ziemi. Państwowy Urząd Wychowania Do Ol . . d • . „ do :t1enn, a w tob1~ synu w1dz~łń 

O 
· · b Fizyczn_ eoo 1· Przysposobi'en1·,„ , . sztyna pe1a. ~· :z wo1e . drzewnego, bar.z drzevrn~go du-ciec me arz ta za niom pa- o " wodztwa warszawskiego 40 kan 1 txzuł, bo i starsy 

1
·uz w rokak bel o/ąiskowego wspólRie z Wydzi.! . . g 1<a. Zdo mi sie, ze mos Chrobre~ · b łem W. F. przy Zarz~dzi'e Glo'wQ dlOydatów, z pow. łowickiego - go krew, ze byś seł na side b1·ać, 

i r.ie arz z insej roboty seł by i -e ' płu~em i bronom w skolne ubo- nym Z. M. W. R. P. ·„ Wici". · · to 'co sie chłopom nolezy p1·awem 
ce. Syn zaś inaksy bel. . . Qboży maj~ - na celu krzewienie · Do Krynicy .:__ woj. · po.z:narla · uzyeio wiekowego. Baj1 Hajl 
· Ziem_ia mu bela matkoin, bela pięknego sportu narciarskiego ski~gok lódz~ik'e _ - 10, lubelski~ Tak ojce! Tak I '.Ziemi Hańte 
mu zvc1em. . wśród mldzieży wie;skiej. Ua -. ' ato~IC ie - 5-, wrocław~ whchy i doliny, to nase "mo być. 

Całuwoł by jom miłościwie. izestnicy _tych obozów będą pier- -_ ski.e -3, kieleckie - 1, rzes:zpw~ _My. gó1;skie ludzie. - Nole:me 
_Bo bel jej synem_ synem zie-· wszymi pionierami narciarstwa . skze ~ 1. . - nom prawa; z drzewnyk,· casów. 

mi. ria terenie wsi or~i stańowić bę- Kandycfaci winni-zglosi~ si.ę z:_· Haj Il Haj! ' · . 
Siłom swyk- lat i upartościom dą nasz pierwszy narybek instr.ua oztrzymanymi z ·Wojewódzkich ~ Sc 1.ylek watl'y wyhval ·ik z góx 

dusy przerobieł by martwe ugor. k~ąrski ~ terenowych kursach wiązków kartami w :ciniu 31 l. ~1<.iego _ditmonio. · 
nt uboce, w kwietne łany zbóz, narciarskich. .Obozy te mogo} · br .. w Olsztynie w "!Vój. Vrzę~-, ~ Chybaj :ze, p1'Zynitś jaki~ 
w zyłę zycio Io . siebie i syćkik przyj~ć 100 osób t. zn. po 50 kaia . d~1e W. F. - Al. N1epodleg'«}ś~. polano! . . · . . , 
swoik. dy, zgloszeó natomiast mieliśmv er. - Kosza~,. ?,raz w .Krynicy ,M,lods)1 s~oce~ i .crnpagom· ocL 
. Praw.owoł s_ię 

0 
to z ojcem swo ponad 200, wobec tego będziemy · willa ,,Splendr~ - kier. ku~·~ rubał hr~byk gałęz1 :ze s·ła1·odow~ 

1m na s1ełe. Kie śli se tak ubocom się starać urządzić · jeszcze jeden · só": ~· ~· N~ obozach będ:zre nego buk~. . . 
ku wirchu, syn ku oćcu :zagwa- <ib.óz w Krynicy lub Zakopa· wyzyw1eme wo1skowe. P?ds~creł mem1. wa;tl'e. 
rzeł: 1 • nem od 15 lutego do l·go mar0 • U:oie-Wód.zkie Zarządy winny Zi_ed:V. m.~~kal~cko~ z ~1~°: 

:-- Bocycie tato, hańte ścirr.ie ca. „ doprlnować, aby przyznane na Oo ~:~m~ P~'ZepilJ" wodom z. kiymct: 
i to ponizy to by sie wei nadało Pierwsze obozy w Krynicy i . bozach miejsca były wykor.zystaa 8?1 ~kte 1 Jt:gh wpatrzeni w bł~ 
na hoćco. I':Jie wie]a roboty z tym Olsztynie. przyjmą mlodzie:ż ~ ne ht J w chmurnych pancerzy „ kt'i 
by belo. a 1uz trysło by haw inse · słońcu, :zuchy. 
zycie . . Baiako! K I I W I C I · I tak sły chłOpskie ćhm1anio ku · 
. - Ei synul Godosl Lepse ta 0 m p 8 " '' przestworzom. 
fose zycie niźli hańto C'o ty gwa~ z 1946 roku· z okładl<ą. zł. 300 I zaś z nik l'Obieły si~ jeno g61·~ 
r.Lys. Trza mieć siełe, gro~y moc, OKŁADKA KARTQNOW A . skie, błądwce duse. 
zdrowie. Star~r.i.ie cięzko to praca . z nadrukiem zł. 30 . . ' Duse ślebody gór, cluse hyru 
'\\ naskik górak. Sama skoła. drzewnyk, ślebodnyk polskik DO · NABYCIA W ADMINISTRACH . lat, 
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Deszcz, jesienny deszcz, 
· Smutne pieśni gra 
M akną na nim karabing, 
hełmy kryje rdza ..• 

/Vieść po błocie w dal 
w zapłakany świat 
uznojone pod plecakiem 

osiemnaście lat. 

Cdzieś daleko stąd 
twe zapada znów 
Ciem na główka Twej 'dzicr.6czyn!I 
thyli się Jo snu ..• 

Pewno właśnie dziś 
patrzy w nocną mglę 
i modlitwą prosi Boga, 
by zachował cię . 

Deszcz, jesienny deszcz 
bębni w hełmu stal. 
idziesz młody żołnierzyku 
gdzieś w niezń'!ną dal ... 

M oźe jednak Bóg 
Ja. że wrócisz znów 
będziesz tulił ciemną glówkę 
miłej swej Jo snu. 

-. 

W-. 

Kiedy zbierzemy się na świe- trów i Muzyki Ludowej, ,,Swie-
tlicę. to przed właściwymi zaj~ tlica Krakowska" wydawnictwo 
darni padają słowa od któregoś Krakowskiego Domu Kultury 
:. uczestników: „No koleżanki i i inne. Trzeba się tylko tym za· 
koledzy zaśpiewamy sobie coś" interesować. 
i oczywiście ktoś z uczestników . . Dalej, uka;ało się kilka śpiew. 
świetlicowych, najczęściej kole- ników na je_den głos: 
żanka intonuje zn~n~ · \'i<?senkę, „śpiewnik Omturowca" w opr. 
~es~ta. podchwy~Je t )~Z . cała Wł. żelazko; śpiewnik w opr. 
sw1ethca rozbrzmiewa. p1esmą.J ed J erzeao Olszewskiego wydan 
nak po pe-:V~Y!ll. czasie re?~rtuar · przetz. W. M.;, ,.śuiewnik B.i: 
znanych p1es121 1 często spie~a: talionów Chłopskich" w opt. 
nych P? pr<?stu u~rzyk~zy się. 1 Waleriana Batki; „Mały śpiew• 
~czestmcy ?1~c?~tme .1e si:1ewa1ą, nik żołnierza", w przygotowaniu 
~ymbardz1e1. J~h tych ptos~nek jest „Śpiewnik Wiciarza". Pro-
1est zaledwie kilka. wadzący śpiew w świetlicy poe 

Prowadzący śpiew w świetlicy stara się o kupno czy zaprenu· 
gdy jest ruchliwy i dba o to, abv merowanie wydawnictw, przei„ 
repertuar pieśniowy powiększał rzy je i wybierze śobie te pieśni, 
sięr zawsze co pewien cżas po- które będą 'Odpowiadać mu swą 
stara się o jakąś nową piosenkę. treścią. 
Najczęściej jest tak, że usłyszy ią "\'(/ związku z tekstem nuto~ 
gdzieś,' nauczy ,się sam i potem wvm nasuwać się może drugie -
nauczy swoich kolegów. Takie zdawałoby się bardzo kłopotliwe 
postawienie sprawy przez pm· pvtanie. Jak mamy się naucz~ć 
waqzącego pisze się dla niego na piosenki, kiedy nie znamy nut? 
duży plus, lecz nie rozwiązuje to Jest i na to rada. Poprostu. Prcr 
całkowicie kwestii śpiewu w -.yadz~cy śpiew udaje się do zna„ 
świetlicy. Bo niektóre pieśni zna. jomych we wsi lub _ okolicy, ·któ
r1e przez świetliczan lub nauczo- rzy grają na jakichś . instrumen• 
ne przez prowadzącego nie ma1ą tach i znai ,ą nuty i prosi o prze
nie wspólnego z życiem świetlicv. granie wvbranei przez siebie pio-

_.Znalazły· się tu przypadk<>Wo. Bę- senki. Po kilkakrotnym ·prze
dą to piosenki przebojowe-: tan• . graniu ooanuje melodię i s_koia· 
ga, foxtroty, slofoxy, bluessy, i·zy ią sobie z tekstem słownym. 
szymmi itp. Nie jesteśmy w tym W domu winieri ją sobie powtó· 
··Nżględzi'e zacofani, ale taki śpięw rz;yć kilka razy, a nawet nauczyć 
nie licuje z przejawami życia się na pamięć . . 
świetlicowego. Te pieśni moż-emy Zanim przystąpi do uczenia 
.również pomieścić w ramach za- świetliczan musi przemyśleć sobie 
jęć świetlicowych; przeznaczając: ~posób interpretacji pieśni, t. i. 
5pecjalnie na nie jeden wieczór w s'posób wykonvwania oraz przv· 
okresie przedkarnawałowym j na- gotować ją pod względem dvnac 
zwiemy go np. „Wieczór prze-· mic:zurm (gdzie. cicho, a gdzie 
bojów". Nauczymy się śpiewać i głośno, ~dzie wolniej, a gdzie 
tańczyć, aby · idąc w karnawale znó\v szybciej) 
na zabawę lub bal czuć się w Następuje teraz samo uczenie 
każdym towarzystwie dobrze. piosenki kolegów-świetliczan. Tu 
:Ale z normalnych zajęć w świe- podam przebieg i •sposób ucze
tlicy wyrugujemy je. a na ich nia stosowany przeze mnie. 
miej~ce wprowadzi ny 'pieśni: t. Poprawńe prześpiewanie ca_ 
,programowe naszego ruchu, świe łej P.iosenki przez prowadzącego 
tlicowe, ludowe, part~anckie, z zachowaniem przemyślanej in-
patriotyczne itp. terpretacji. 

U niektórych zrodzić się może 2. Powtórne prześpiewanie, ale 
pytanie - skąd je brać? Ukazu. jednej zwrotki. 
ją się obecnie pisma, które dru- 3. Prowadzący sp1ewa gło„ 
kują piosenki wraz z tekstem śniej, uczestnicy śpiewają· za nim_ 
nutowym specjalnie dla. świetlic:. cicho mutmurando {mrucząc)e 
Bedą to: nasz organ „Wici". Spiew odbywa się bez zastosów<lc 
„Praca Oświatowa" wydawnic. nia znaków dynamicznych. Cho~ 
two Ludowego Instytutu Oświa„ . dzi ·tu o dobre i poprawnie uchwye 
ty i Kultury, „Teatr Ludowy", cone melodie. Taki śpiew poc 
'vydawnictwo Towarzystwa Tea.. wtarza kilka raz.y. 

/ 
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4. Spiew prowadzącego i u
czestników ze słowami. Prowa
dzący śpiewa teraz ciszej, aby 
mógł syszeć gdzie zakradł się 
jakiś błąd : w uchwyceniu melo
dii przez uczestników. Jeśli g.-, 
zauważy, natychmiast śpiew prze . 
rywa i naprawia usłyszany błąd 
w ten sposób. że wyodręPnia . z 
całości ten moment i sam prze· 

' spiewuje go słuchaq-om, poczyni 
~<aże popFawnie - powtórzyt. 
Sprawdza · następnie czy melodia 
brzmi bez . błędu. 

5. Utrwalenie melodii z za
stosowaniem interpretacji tekstu 
- urozmaicenie w czasie ucżenia 
piosenki. 

·Weźmy dla przykładu piosen. 
kę „Kosiarze" umieszczoną w 
~r 51 „Wici" z grudnia 1946 r. 
Podział na grupy i sola (poje
dyńcze głosy): 

Głos poiedyńczy żeński 
Kosiarze stoją, stoią 

· łączki się boją: 

Chór (powtórkę) 
Kosiarze stoją itd. 

Glosy żeńskie 
Kosiarze nie stójcie 
łączki się nie bójcie. 
Najlepiej z rana, z rosą 
ciąć trawę kosą. 

Chór 
Najlepiej z rana, z rosą

ciąć trawę kosą. 

li. 
Głos męski 
Są kosy ładne, ładne 
nie wszystkie składne 

Głosy męskie (powtórkę) 
-Są "'kosy ładne itd. 

Głos męski 
W południe zatrudno, 
a wieczói zapóźno. 

Glosy żeńskie 
Najlepiej z rana itd~ 

Chór (powtórkę) 
Najlepiej z rana itd~ 

III. 
Głos żeński 

Gdy wiatr iawieje .,..- . wieje 
znikną · nadzieje; 

Głosy żeńskie (powtórkę) 
Gdy wiatr zawieje itd. 

Głos żeński 
I kosa. stępieje 
i tra~a . stwardnieje 

Glosy żeńskie 
Najlepiej z· rana itd. 

Chór (powtórkę) 
Najlepiej z rana itd. 

6. Interpretacja p1esni pod 
względem dyąamicznym. 

Kiedy już· została opanowana 
mdodia musimy _piQsenkę wy
gładzić, aby miała ona w kon
sekwencji · pewi_en wyraz arty
styczny. I znów podam ten. ro-

• 
„w 1 c r 

d-zaj pracy nad ·piosenką przy
kładowo, biorąc tą sarną, którą 
omawiałem powyżej. Zaznaczam, 
ie nie jest to wzór ni~zmienny, 
od którego nie można odstąpić
to jest tylko przykład. 

Pierwszą zwrotkę . będziemy 
i.piewać w tempie podanym (dość 
żywo). Dąlej, biorąc pod uwa~ę
natężenie głosu: linia pierwsza
„Kosiarze stoją itd." śpiewamy 
średnio głośno, przy powtórce 

. śpiewamy cicho. Linia druga -
,,Kosiarze nie stójcie itd.", będzie· 
my śpiewać głośno, wyr·ażając w 
ten sposób jakgdyby wymyśla
nie· kosiarzom za ich lenistwo. 

Linia : trzecia - „Najlepiej z 
rana itd" - śpiewamy średnio 

. głośno, zachęcając do pracy. 
PoWtórkę tego zwrotu śpiewa

my cicho, aby powiedzenie po
wtarzające się różniło się oa 
pierwszego brzmienia. 
Drugą z.wrotkę pod względem 

tempa interpretować będziemy 
inaczej, gdyż nastręcza nam t<;> in
na treść wiersza. 

Pierwszą linię - „Są kosy ład
ne itd. śpiewamy w tempie śred
nio żywym, dale.j „w południt 
z.atrttdno itd." - leniwo, wolno 
i wreszcie pr~ „Najlepiej z ra
na itd. - żywo. 
Powtórkę również żywo. 

· Interpretując tą zwrotkę pod 
względem natęiena głosu śpie
waliśmy: 

„Kosiarze stoją itd." - śred
nio głośno, powtórkę - cicho, 
„W południe zatrudno itd". -
średnio głośno, dalej „Najlepiej 
z rana itd." - głośno, powtór-. 

, kę - cicho. · 
Interpretację trzeciej zwrotki 

pozostawiam do przepracowania 
wg własnej koncepcji. Proszę 
zwrócić uwagę na treść zwrotki, 
gdyż na tej tylko podstawie bę
dziecie mogli właściwie rozwinąć 

_swój pomysł. 
Przy o_statecznym wykonaniu 

pieśni cały · cl;iór śpiewa . jeden i 
ten sam tekst. : 

To co. zrobiliśmy w punkcie 
5-tym niekiedy może nam·pvdsu
ną~ koncepcję. inscenizacyjną 
piosenki, w zależności od te'{'.) 
czy pieśń przepracowywana 
p_rzez.. nas nadaje się w ..._ogóle do 
ujęcia insceniza~yjnego, ale o tym 
·pomówimy sobie innym · razem. 

Jak widać z tego omówiema 
pieśń przepracowana sumienn;e 
i starannie przemyślana pod 
względem artY.stycznym da się 
również wykorzystać popisowo; 
a takie okazje w Swietlicy bywa· 
ją doś'ć często. · · 

Taki śpiew stanie się również 
powodem rozsmakowania się w 
pieśni rozśpiewania się uczestni
ków, co znów będzie krokiem 
przyg·Jtowawczym do śpiewu o 
wyższym poziomie artystycz
nym, jakim jest chór wielogło
sowy. 

Witold Jarmul 

LUX ROMANA „ 

' Domem naszym, he;, rodziz:mym - polsk{l ziemia cafal 
Na błękitno malowana wysoka powala .. 
Niby obraz przecudowny Panny Częstochowskiej -
słońce w górze zawieszone - -koi wszelkie h;oski; 

W domu naszym gra mu2yka - co tu mówić wiele -
lasy grają, niby same organy _w ko.~cielel 
A melodia tych organów niewymownie czysta, 

· nie potrafi tak wygrywać żaden organista„. 

Okna ·domu w świat otwarte szeroko. ogr<1mnie. 
deszcz ich umyć nie na żarty nigdy nie zapomni ..• 
SCJ te okna przystrojone w firanek muśliny, 
w chmurki białe - czasu lata, szare - podczas zimy. 

~ 

Gdy mróz przyjdzie - w naszym domu. biała pościel leży. 
hej, wyśpimy się, wyśpimy - wśród śniegowych pierzyn .•• 
A ·zasłane jak najgładziej, przedziwnej urody. 

, Hej, tak ścielić nie p·oradzi - _najlepsza z' gospodyń! 

W domu naszym jest kochana i cudowna księga, 
jak po radość, jak .Po zdz:owie - do ;e; stronic sięgaj! 
Ona miecz ci do rąk poda, cbwalą skroń opasze, 
bo tą księgą je~t uroda dawnych dzieiów naszych! 

.i'\1amy · iv domu na jesieni przeróżne klejnoty, 
· rubin - jabłkiem się rumienf. grusza - samym zlotem„. 

A po lasach wiszą w koło k<?rale jarzębin -
krew tych polskich bohaterów, co śpią w mogił .głębi! 

Hej, rubiny i korale - to klejnoty szczere; 
oby była ci nieznana jednak bialoś~ pereł! 
Są cudown~. niesl<alane, szarpść ich nie plami, 
ale one krzywdy samej SćJ iywymi łzami ... 

Hej, czy latem: czy w czas zimy krzywdy u nas niema, 
uciszym ;ą, utulimy rękami obiema. 
Hej, przytulim nędzę dzisiaj ·do serc naszych blisko . 
i na rękach ją kołysać będ~iem jak kołyską! 

He;, do cfomu na jesieni wniesiem świeży_ kołacz, 
by .zapachniał, by promieniał słonecznie dokóła„. 
W najmilszej chacie bożej, w naszym polskim domu, 
nie trza się o jadło trwożyć - nikomu, nikomu! 

.Chcemy uslulić liczbę prenumeraloriw 
„W I c ·1„, 

. przeto prosimq o dakonenle 
.1 • ' 

I wpla~ na •onto P-MO Nr I• „„99. 
tqtulen1 .prenun1erat•• na •94'Zr„ I „ -

l 

' j· 

Prenunaerata: 
_, n1iesięcznie zł. 40 

hwar·talnie ., •oo' 
półrocznie •• zoo· 
.rocznie •• 400 

Prenulllłrata z bi o,ro w a od 5 egz. wzwyż, 

do każdych zaprenumerowanych 5"-ciu egze, 
dodajemy 1 bezpłatnie 
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. Spółdzie l nie : ·osadn1,c·zo:-plrcel8cy.jile · 
W kot'tcu 1945 roku w poszu. Mamy za sobą 10 miesięcv Ogólna zasobność przyjeżdża

jących · osadników była bardzo 
uiska, i tak priywieziono: 

ki.waniu dr~g r?lniczego zago- konkretnej już pracy tworzenia -
sJ?odarowama Z1em Odzyska·. spółdzielni· osadniczo _ parcela• 

. nych wysm1ięta została kancepc<c1 cyjnych. Okres ten wystarcza na ' 
&półdzielo.i osadniczo-pa1·celacyj. wydanie sądu, czy ko~cepcja by-· . 
1_1ych. Mialy one być najwlaściw. ła realna, jak również ocenić warc 
szą formą objęcia ' folwal'ków po- ~ość posunięć organizacyjnych. 
'L1iemieckich, zagospodarowania Chodzić tu będzie, rzecz prosta. 

Koni 729 
krów 2.152 
świń . 2.118 
owiec i kóz 1.14Z 
drobiu · 13.195 ich i w krótkiej drodze . przeisto- nie tylko o to, co zostało doko

czenie w .chłopskie warsztaty rol-· nane przez „Wici" lecz i przez Czyli ledwo na 12 rodzin przy
ne, inne organizacje, reprezentowan~ padał 1 koń, na 4 rodziny 1 kr.>-
. Chęć dopomożenia w wielkim w Radzie Społecznej Osadni.:twl wa, nieco więcej świń, mnie1 od 

dziele opat\Owauia i zagospoda- Spółdzielczo-Parcelacyjne~o przy krów przywieziono kóz i owi'eć. 
rowania odłogiem leżących- obsza Ministerstwie Ziem Odzyska- jedynie drobiu było ~ięcej nii 
1~ów na Ziemi.ach Odz.yskan.ycb nych, jak również urzędy ~ań- przy_ieżdżających rocłzin osadni-
i])()Wodowało, że Związek M.to0 ~twowe. czych. 
d.zieiy Wiejskiej ,,'\Vici" piel:\~ · Trzeba dodać, ie w zakres W tym stanie rzeczy - pomi· 
-szy po~jął ową .teoretyczną km:- czynności tej Rady "'.,Chodzi rów. -jaiąc siłę finansową osadników, 
cepCJę.' wys~p1~ do władz P.an· . niei organizowanie grup osadni- jak również braki w inwentarzu 
gl"?'owych. z .uuc1~tywą org·amza- i;:zo - parcelacyjnych śdśle ze s0o martwym i t. p. trzeba wyraźme 
cyrn~go u1ę.c1.~ tei sprawy. bą związanych i mających osia· stwierdzić, iż element osadnicz} 

N!e tylko. 1ednak proste;. P?· dać na mniejszych folwarkach nie nie był w stanie choćby stawiać 
czucte obow1ą~k~ dopo~nozema wystarczających dla 10 rodzin pierwsze kroki bez wydatnej po·. 
P.a.ń:stWu w · rozwtąz.ywam u t~~~0 (minimalna liczba członków spół- ino cy ze strony Państwa. 
nego zagadnienia: zwią.zalo ~1cra0 dzielni). · · Już podśumowanie ~yników 
L:&)r, z .tą. koncep~Ją .. Dla kazdeg·:>. . Otó.i do początków grudnia w sierpniu ubiegłego roku w.oio
w1ukhws7e,go 1, smte1~zeg? umy- · 1946 r. (obecnie liczby są ~iemal sek taki narzucało, o czym nieo
stu było t 1est Jasne, 7e nteda s,tę 1·akie same) wy1· echało na Zieinte mieszkaliśmy mówić z przedsta-

1 · · .„ d 1 t'iarctu '!' ro ~tctw~e isc-. a eJ w 0 "' . . Odzyskane za sprawą działania wicielami Ministerstwa Ziem Od 
1edymc ? md-s':v1.d 1~alne gospo- Rad Spókzesnych Osądnictwa zyskanych. 
darowame. Spoldz1elcz)\ system. <>: • łd · 1 p l " d „ · . . . • . t lL ·do . ... po z1e czo - arce acyJnego . Propagan a w akCJt osadntczo. 
lll~ łd°-zi ?graru~zyc tę <li ~o r : 8.632 rodzin chłopskich. w spół- parcetacyjnej opierała się między 

T
spod zte m ro n tezo /at: . owyc i''. dzielniach osiadło 2 108 rod7ih 3 - innymi o zasadę. że spółdzielnie 
cre. yt-0wo- -h osz_czę 1 noscwhw~~

1' ; w grupach 6.524. Stworzono w osadniczo - par~~lacyJ'nt 1"ak i gru 
S[>0zywcz.yć czy m ecznyc ivJ.tt 'h 67 'łd · 1 .. · 31 A • . . ,.,.( · : · · . , . . k ·. ten sposo spo zie m i "11 py osadnicze będą korzystać z 
suny pr""zeJ czy poztueJ w roc rn osadnicz eh . • 
cz)rć na. ·drogę · zbioroweg& ror.Q g P. . • Y • • • p1erwszenstwa ~r~y pom~cy w 
wiązania najtrudniejszych _p.1.·ab- }esh porowna. s~ę przec1ę~ą 2.ag.ospodarowam.u - ze st.rony 
leiuów samej produkcji rolni~ej, wJ,el~ość. sp~łd~telm. czy g~p ': Panstwa. C:hodz1ło tu. w p1e~-

Umiej~tn:e przekształceni~ zr· kazuJ~ .st~; z~ me wiei~. o~ s!eb:e szym rz~dzte o ~~y~z1ał k?m. . 
cia· ·p0 \vimw i~nierzać do ·zach_o~ · o~e ~oz:mą się, ~półdz.ielme sred. Jak się o~azu1e prz~dz1elono 
wania tradycyj11ej fon11y ·wfasrto0

' mo hczą- 3'1 r~dzm, -gdy grupy 20. o~~ os~dnik~m ~o ~.?nca gru~· 
ści cltlopskiej w postac.i je.dno- . ~Zl'\a.cz.a .to, ze grupy stworzono 111a n~e ~tele ~1ęce1 mz 500 kon1., 
s.tko~ego gospodarstwa t ~wł~da7 . row~1ez t t~. ~dzi~ w. zasadz:e tak. z~ ich ogol?~ ~tan z ,tym ~o 
ni.a w granicach zakreślonych kat :-- rc:w1i;iny ~y~ _społdziel!11e. 1W zao c,~adn.tc~ .przywiezh, wyntosł mt 
dorazowo przez dobro spofccz-.ne, · ł~zemu bo.wie~ było p~wstawa- ~ięceJ mz 1.300 sz~k. Znac::v• 
Lecz ·skoro nowoczesna techmk~ me grup w takich f9lwarkach, w ze przypadał na blisko 7 rodzm. 
r.olnicza niejednokrotnie zml!-sza: których zi:mia nie wystarczała · W tych warunkach nie sposób 
do korzystat1ia z drogich t·nasz)rń, na 10 rodzin. sądzić, by osadnicy ci mogli za. 
C:-Y inweslyc~rj i .zbiorowego WJ: Stąd tei wniose!<-, iż osadnicy c:ąć choćby · ń.ajn_ii7erniejs~ą· go-
s1łku, pr;ekra~za1ąc~go zdol.nosct woleli raczej luźniejszą niż spół~ SJ?o.darkę, ~ape~n~a1ącą naiskrom 
~wórcze 1cdl!-eJ . ro~~u1y, to tHl! n:-a dzielnie formę opanowania fol- m.e1sze wy~ywieme., . 
mąego ~JŚCI~, Jak ~kroczetl•ę warku. Bliższe . jednak . wejrzeni~ Sp:awa J~S! o tyle 1es~cze go~· 
tam, gdzte to 1est ko!11ecz.ne, na. w tę sprawę zmusza dó pewne) sz,, .ze własme w om~wia~ym <: 
drogę zespołowego działania. . modyfikacji owego wniosku - ·o kresie przybyło z zagranicy me 

Bezwątpićn.ia, problem zMl~ tem jednak potem. mało koni. Gdy się zaś zważy, że 
~ienia n~jlepszej formy i zakresu. 
owego zespotowego działania me 
jest łatwy i wymagać będzie nie· . 
jednego eksperymentu Stąd tci 
koncepcja spóldzieltli osadnic:zoo 
1;>arcelacyjn~rcl1 o rófoytn zakre- . -
sie zespołowego działania - w· · 
zależności od woli zrzeszonych 
- - mogła dać wielkie w tym za: 
kr.esie doświadczenie. Nic tei 
dziwnego. że młodzi chlopi zrze
sze11i w „Wicia,ch" przywiązywa. 
li do sprawy spółdzielni osadntc 
czo - parcelacyjnvch większą wac 

Od Admlnl11ra1:il -
Dnia 14 stycznia 47 . r. otrzymaliśmy czekiem P. K. O. 

zł. 200, bez podania adresu. Na ~dcinku tylko: „Związek Mło· 
dziezy Wiejskiej „Wici''. Wydział Wydawniczy''. Nadane na 
11>oczeie Lódź. Po drugi~j stronie ódeinka czekowego dokładnie: 
.,Pieniądze ll>rzeznaczone na tygoónik „ Wici" od 1 stycznia do 
1 kwietnia za dwa egzemplarze. Jeżeli w Redakcji znajduje siQ 
pierwszy oomer „Wici'' z 46 r. to bardzo prosimy przyślijcie mi. 
Wiciarka". 

Piertwszy nąriler „ Wici" mamy, ale nie wiemy komu mamy 
go przesłać, jak również na kogo zapisać otl'Zfmane pieniąclze. 

gę od innych Pociąg-nęłv to siłą 
l:'zeczv i większe z naszei strNty . 
\Y'}rsil:ki i. ~bi.~i organizacyjne, _, _ P.r~simy @ .wda~e adr~su. . · 

Państwow)r Zarząd Nieruchomo„ 
ści Ziemskich, za którego pośred· . 
nictwem miilłY być przydzielan:- ~ 
konie akcji parcelacyjno. · osad
niczej, otrzYDJal właśnie tylko nli 
ten cel ponad 2.500 koni, to rze~z 
zaczyna zasługiwać na skandal. 
Okazuje się. że · przeznaczone dla 
spółdzielni i grup osadniczo-par
celacyjnych, konie Zarząd Nie
ruchomości Ziemskich zaliczył 
na pokrycie zaległych swoich po· 
trzeb i oświadczył. Że dla spółc 
dzielni i grup osadniczo - parce· 
lacyjnych nic właśnie nie uzys· 
kał. 

Nie Ghcemy w tym miejscu o
sądzić, czy tego typu zaliczamE 
zaległości jest w ogóle z jakieg'>· 
kolwiek punktu widzenia dopusz· 
czalne, l,ecz jedno jest pewne, że 
w tych warunkach trudno spi:>· 
Jziewać się dodatnich wyników 
akcji i spółdzielni parcelacyjn0< 
osadniczych. - · 
N~e należy się dziwić, że częś~ 

z przybyłych rodzin osadniczyc~ 
nie widżąc znikąd pomocy, wró· 
ciła na stare ziemie. . 

Sprawa spółdzielni osadnicz<'- · 
parcelacyjnych nie może jednak 
upaść na skutek niedociągnięć orc 
ganizacyjnych, lub szczególnego 
stosunku do tei kwestii, zgrupo..' 
wanych w Państwowym Zarząc 
dzie Nierochomości Ziemskich 
dawnyi::h obszarników. 

Doświadczenie dotychczasowe · 
wskazuje, że chętnych na wyjazd " 
na Ziemie Odiyskane wciąż iest 
wielu, lecz r~krutu1ą się ~ni ·z rol
ników niezamoż_nych, zrujnowai · 
nych zazwyczaj przez wojnę:, 
Praktycznie rzecz biorąc na i.Heh 
tylko nie~al wyłącznie trzeba w 
tej akcji liczyć. A jeśli .tak, ta 
plai;iy udzielanej im pomocy m~" r 

szą liczyć się z~ tym podstawo· 
wym faktem, ie osadnicy ch,ący 
iść na folwarki, przyniosą tyłka 
mińimalną liczbę zasobów -
własne konie. . 

KoncepĆja . spółdzielni osadni< 
czo - parcelacyjnych znalazła wła~ 
ściwy oddźwięk wśród chło· . 
pów. Jeśli spółdzielnie będą rz~ 
czywiście otoczone troskliwą 0< 

pieką zarówno w zakresie pomo· 
cy materialnej jak i instruktol"" 
skiej; nie ma powpdów, by o!>ad. 
nicy nie przedkładali tej fermy 
gospodarowania nad inne. SL.ora 
jednak P<>mocy niemal nie ma. 
cóż może skłaniać do formy spółc 
dzielczei, zwłaszcza, ie na Zie-o 
miach Odzyskanych wci4i jest„ 
cze brak . sieci instrukforskiefe 
któraby1 rzeczywiście pomogła 
nie tylko organizować, ale i pro · 
wadzić bądź co bądź dość skom
plikowaną form~ gospodarowa. 
nia? · · 

Sz}'mon 



13. 

Obowiqzki polskiej · sPółążielczości 
UJ .StOSUln·•u dO W.Si , 

Reforma rolna w Polsce, ka0 

imjęc majętki obszarnicze i po~ 
większajęc liczbę · gospodarstw 
małorolnych, niesie ze sobą me 
tylko przemiany spolecznę, ale 
i gospodarcze. W cześ~iej czy 
później odczuje je nie tylko 
wieś, ale cały nas·z organizm go· 
spodarczy. -To też warto je sobie 
uświadomić i o ich następstw ach 
życiowy<'.h P<?mówić. . . 

Nie zapominajmy, ze pow1ęk0 

:izenie liczby gospodarstw chłop 
skich z górę o pół miliona war
sztatów i uzupelnienie wiele śe· 
tek tysięcy karłowatych gospo0 

darstw małorolnych przez do· 
datkowe parcele, wzmocnilo w 
duźej mieIZe zdolności konsum
-cyjne wsi na artykuły przemy0

, 

słowe. Na miejsce kilku tysięcy 
obszarników przybyło parę mi· 
lionów chłopów, którzy za swe 
wyprodukowane płody rolne i ho 
dowlane kupię więcej towarów 
fabryczny.eh niż nabywali je 
obszarnicy, to też popyt wsi na 
towary fai:łryczne powiększy się 
i będzie rósł stałe w miarę wzro· 
stu dobrobytu rolników. 

Drugim następstwem reformy 
rolnej będzie przemiana ·w pro
dukcji wsi. Folwarki proqukowa
ły głównie żyto, pszenicę i ok01" 
powiny. ChJopski~ gospodarstwa 
przejawiały tendencje - do pr.o· 
du~cji hodowlanej. Małorolni 
coraz mocnięj opierali ~wę egzy0 

stencję na hodowli nierogacizny; 
drobiu, produkcji jaj i mleka. 
Nie.zawodnię reforma . rolna po 0 

głębi jeszcze mocniej :to zjawi0 

sko, to też trzeba się liczyć, że 
w_ przyszłości . wieś nasza wi~cej 
nam będzie dostarczać , mięsa, 
mleka, masł~, jaj, zato mniej 
płodów rolnych. 
· W związku z~ tym zniknie W, 
Polsce powtarzajęca się od cza0 

su do czasu „klę~ka urodzajów", 
powodowana nadmiarem żyta i 
ziemniaków, zato może ,, "irnrao 
stać nadmiar produktów . h<lD-0° 

- wlanych. D~iś, ldedy brak w 
Polsce tłuszczów, a i mleka nie 
ma poddostatkiem, przypuszcze· 
nie to brzmi jak fantazja. Jeda 
nak~e już przed wojnę mieliśmy 
okresy, kiedy nie wiedzieliśmy 
·co robić z nadmiarem masła 
4 jaj. Zjawiska te _ mogę powtó0 

rzyć się za parę lat zarówno 
z masłem, jak jajami, drobiem 
·i :nierogaciznę? 
. Dlaczego rozpisaliśmy się nad 
tymi zaga~nieniami? . . 
· Spółdtielczość pols]ca, która 

ma ambicję stać się nadr:zędn~ 
.organizację gospodarczę nad pa0 

ru milionami warsztatów chł-OP" 
skich, by zaspokoić kh wszyst~ 
!de . potrzeby gospodarcze, musi 
wzięć pod uwagę te przemiany 
gospodarcze na · wsi. Tr:zeba so:. 
b1e uświadomić, że masy wiej0 

. 
tilde <:oraz więcej będę konsumoa ujęcia tych zjawisk g:ospo?al" Nie zaniedbuje tez spóldziel0 

wnć towarów przemyslo_wych i czych w ramy organ1za~yJne, czość wys~łków·, ' ~mierzaj_ęcych · 
to· najrozmaitszego rodźaju·, w trzeba szeregu ·· spółdzielczych . do zdobycia rynkow .zagramcz.. 
zwięzku ·z czym wieś przemieni prźedsiębiorstw branżowych, któ nych dla nadmiaru naszych pro0 . 

się stopniowo w duży rynek od· . :reby fachowo rozwi{liały wlaści0 
• duktów· hodowlanych. . 

hiorczy artykulów fobryczny€h. we sobie zagadnienia gospodar0 Wysiłki spółdzielczości w tych 
Jednocześnie wieś coraz więcej , cze. dziedzinach .trzeba przyśpieszyć,· 
będzie produkował artykułów : Na szczęście kierow_nicy pol0 aby pomóc wsi w rozwoju tych 
hodowlanych, dla których trze0 skiej · spóldzielczości uświada0 nowych procesów gospodaJ-> · r 
ha znaleźć rynki zbytu zarówno miaję sobie nowe zadania i klaa. cżych i .by chronić rolnika przed 
w Polsce, jak i zagranicę. · rdę duży nacisk na rozwój sklao wyzyskiem niesumiennych P<>" 
. Te dwa procesy gospodarcze dów i sklepów włókienniczych, · średników. Już dzisiaj w niektó.o · 

w naszym rolnictwie wykreślaję żelaznych, opalowych i t. p. rych ośrodkach kraju możn.a za0 

nowe zadania spóldziekzośó pol Również . pracuję nad powięk0 uważyć dużę. rozbieżność między 
skiej na w.si. Nie wystarczę spo0 szeniem sieci sklepów masaJ,::' cenami ~ywca za . nierogaciznę 

·~ywcze s,..1<1epiki spólclzielcz,e do skich, maślarskich i jajczarskich. a wyrobami masarskimi. · W reo 

) 

1 
\. 

PAW,EŁ KAMJNSJ(J 

Gdy cichą srebrzystą 710Ctj 

Gwia2Cly na niebie się zl<?cą, 
To wledy bl9d2ę po 'niebie 
J szukam, szukam Ciebie._. 

J w tym blęlciłnym pol~cie ' 
Me sez·ce tonie w tę~lrnocie - . 
Szukam Cię w cudnych marzeniach 
l sercem Cię pr:zepromieniam. 

Jyś lniJ Muzyką i Pie~niJJ, 
Więc chcs: Cię ujrut ~ho~ w4? 
Może mnię gwiazdy uSlyszą 
1 Twoje Imię napiszf: 

śnie; 
... 

»MŁODA MYśt · tUOOWA« 
- - . „ ... . ~ 

Miesięeznik.· poświęcool sprawam ·Ruchu : ludowego 

llłi~nłi lłdz1eiv lle.1$ld1J l fo JOllClt1 

łl E Jl A ·I ' B A : 
la~t3il81łłłf1 Złtłfl 71 11. 18. Tel~ 8o712.811 

ADIUIHtRACJAg 
· 1-włl; AU. Jt8'Hf)limshi~ 85a ~~ tJ„ Pek.' 2tt. 

Prenumerata~ roczna -200 złv 
-półroczna 100· złv 

llr ~ootal P„ I" o~ Warszawa 1-18'80 

zultacie krzywdzony jest' rol0 

nik-hodowca, a handlarze nib · 
rogacizny .i rzeźnicy ·nabijaj~ · 
sobie kieszenie kosztem rolni0 

:Rów i konsumentów. Jedynie ·. 
spółdzielcze sklepy masarskie._ 

. mogę rozwięzać to zagadnienie -
we właściwy sposób, t. j. zg-0d• 
nie z interesem hodowcy i spo=: , 
żywców. . •, 
· Nie sę to jeszcze zagadnieni.a 
alarmQjęce, jednakże . w mi~rt1 
wzrostu produkcji hodowlanej1 

.która w niektórych działach idzie 
milowymi krokami -naprzód, Z8° 
pukaję one do spółdzielni, pr&
cufocych · na terenie -wiejskim. 
Chodzi o to, aby ·spóklzielczość 
przez odpowiednie posunięda 
organizacyjne · i -hąnd]owe z& 
pewnHa rolnikom godziwe ceny 

I 
ia produkty hoąow)(ine. Ceny te 
powinny ·być zachęt~ do wytę.: 
żonej pracy rolników vi tej ~i&> 
dzinie; gdyż, · jak. , ~rzykłod i:ń0 

, nych .kraj(Sw uczy, . gó~podarka 
, . hódow}ana jest: hłt:rdziej poplato 

na .niż go~podarka, . n&staw1ona 
na produkcję ·plod<)_w. rolny~hą 
A sprawa podniesienia dochO:: · . 
do-wości rolnictwa, z k:tóreg~ do 
tej pory żyje przeszło 60 proc_. 
poJs:k.ieg~ _ns,r~du,j~st jednym 
11 nłlJkap\ta.1~1e1szyc~ 2agadnł~ 
,aspodarczych Pols~i. ·· .. 

'.•I-~ ' ~ -

· · - · ,~ Teoa .ir·•cs 
w osiatnich dniach uka2ał ale ~ .. 

ft ' (podwójnyf nume:r miesii:cznikii 
„Teair". Bogato ilustrowany ł o});. 
"11zerny ten numer zawiera, obok in° 
eych, nastepujące prace; rozprawy 
i artyki{ły. Wilam Horzyca: O łn! 
scenizacji ·„Orfeusza". Mierz'ysław 
Rulikowski: Pogrzebapa nauka (do0 

końrze;ni~). Stefan Srebrny: „0 tru· 
dnej" sziu<'e Anny Swirszc2yńsltiej? 
i!Cazimierz Wi:oczyński: Maria Przy~ 
lbyłlm·Potf>cka. Jerzy Zawieyski: 
A · dzieje sie to gdzie~. slwró się nie 
śni. Rozmowa z Pre~esem ZA~P-n. 
Dobiesławem Damięckim. Prócz te
go .numer 6/7 „Teatruv przynosi 

. kronikę krajową i zagraniczną. Sze~ 
reg krótkich wiadomoś~i oraŻ ogro~ 
mnie inleresuiąee komunik'iify z: A. 
s. P-u, ż. A. I. K; S-u ·ara.i K. c. z. Z; . 

„ .•. 



' · 

• 

Rt „w r c r Nr 4 
~--~------~----------------------------=.:.:.......; 

' . -

Jak • pracu1q Wiciarze·. w Goździe 
Dnia 12 stycznia 1947 r. odbyło się 

:Walne Zebranie członków Koła Mło
dzieży Wiejskiej „Wici" w Gaździe 
na którym między innymi Zarząd 
Koła złożył sprawozdanie ze swej 
działalności za rok 1946. 

Zebranie zarail kol. Moćko T. wi
tając Koleżanki i Kolegów starszych 
wiciarzy oraz tych, którzy dopiero 
pierwszy raz przybyli z za~iarem 
zapisania się do naszego grona. 
Sprawozdanie za rok 1946 w imie
niu Zarządu złożył kol.· Eug. Korus. 
Działalność ta przedstawiała się na
stępująco: 

Do Koła w ciągu roku należało 25 
członków przeciętnie i tyle wyku
piono legitymacji członkowskich. 
Liczba młodzieży zorganizowanej 
stanowiła około 60%. Młodzież zor
ganizowana wykazała na ogół duże 
zrozumienie i świa<fomość swych 
zadań i dążeń. Wyrażało s!ę to w 
stvsunkowo znacznej aktywno&d ja
ka h.oło w ciągu l l)ku sprawodaw
czego wykazało. I tak: 

Zebrań protokółpwanych ·o cha
rakterze sprawozdawczo -.Jnforma
cyjnym odbyło się 19, a zebra1i nie
protokółowanych świelłicowyl'h 10. 

Prenumerowano 2 egzemplarze 
„Wici". 
Wypożyczyliśmy z Biblioteki Po

wiatowej w Kielcach 50 książek, z 
ktorych korzystali zarówno wicia
rze jak i inm. 
Dużym' urozmaiceniem i rozryw

ką na zebraniach jej: posiad:me 
prz<'z nas radio, które otrzymaliśmy . 
jako nagrodę za udział w konkur
sie „Dziennika Ludowego". Był to 
rodzaj ankiety na temat obecnych 
stosunków politycznych wewnętrz
nycl} i międzypańsfwowych. Z na
szych odpowiedzi za najlepszę u
znano: „Na czym polega niebezpie
czeństwo odbudowy państwa nie
mieckiego?" _ Wyróżniono ją szuka
jąc w gazecie, następnie przyzna
jąc nagrodę w postaci nowoezesne
go 6-cio lampowego odbiornika i;a
diowego. Konkurs ten zakończony 

był w maju. a nagrodę otrzyma
liśmy w sierpniu ub. r. 

Na różnych kursach nasze Koło 
prawie zawsze hyło reprezentowane, 

Na kursie Centralnym był kol. 
Korus Eugeniusz. 

Na kursie Wojewódzkim były 
2 kole.fanki, Siochowicz Cecylia i To. 
porek Z. 

Na kursie Sport. Centr. był kol, 
Chrabąszcz Władysław. 

Na kursie Woj. Spółdz. były '2 kol • . 
Kumur Cecylia i Szpankowska Zofia. 
~a kursie Bibliotekarskim były 2 

kol. Chrabąszcz Wł. i Sciwiarski 
Jan. 
~a ku'rsie rejonowym ·w Łęcznej 

8 koleżanek i kolegów. 
Z naszego Koła wszedł jeden czło

nek w skład Zarządu Powiatowc,rn 
„Wici" (kol. Moćko Tadeusz) jako 
bibliotekarz i do Zarządu Wojewódz. 
kiego (kol. Korus Eugeniusz) w 
skład Sądu Koleżeńskiego. 

W Powiatowych konferencjach 
Prezesów Kół braliśmy udział (2.VI., 

Kurs · studiującej młodzieży wiejSkiej „Wiciu 
Decyzję urządzenia kursu o 

charakterze ideowo • wychowaw
czym dla Kolegów licealistów i 
akademików powzięliśmy jeszcze 
na pierwszej tego rodzaju w Lu
beM:c:tyżnie konferencji delega· 
tów -Kół Studiującej Młodzieży 
Wiejskiej „Wici" (26 i 27 listo
pada 1946 r.), na której zostało 
także wybrane 'Prezydium Woo 
jewódzkiego Komit.etu i oprac0o 
wany plan pracy. 

Najodpowiedniejszym_ termL 
nem ku temu okazały się ferie 
świąteczne Bożego Narodzenia, 
który -ostatecznie ustaliliśmy na 
dni od 2 do 5 stycznia włącznie. 
Na kurs przybyło 65 osób z 55 . 
kół licealnych i akademickich 
istniejących na terenie wojewódz0 

twa. Cyfra ta mogłaby prawdo"' 

w Lublinie 
5. Kultura ludowa. 

6. Przebudowa wsi. 

7. Spófcłzieczość. 

8. Studiująca młodzież chłoP"' 
ska dawniej a dziś. . . 

9. Zadanie i praca Koła Stud. 
Mt Wiejsk. „Wici". 

Tak pomyślany program miał 
za zadanie zapoznać kursistów 
w przybliżeniu z całokształtem 
zagadnień dotyczących Ruchu 
Ludowego a przede wszystkim 
wzbudzić zainteresowanie i chęci 
do samodzi'elnej i głębszej pracy 
w tym kierunku. . · . 
Ożywione i długie dyskus)e. 

będące sprawdzianem zaintereso
wania i stosunku słuchaczv do oQ 
mawianych problellł-ÓW, dowiod. 
ły, że cel został osiągnięty. Na-

leżało je często 'ograniczać ze 
względu na brak czasu, gdv: 
dz.ień zasługiwał niewątpliwie na 
miano bardzo pracowitego. Ran
ne wstawanie o godż. 6-ej - ko· 
niec zaięć zaś wypadał dopiero o 
godz. 22-ej. 

Do zacieśnienia więzów wspól 
iycia koleżeńskiego walnie przy
~zyniły się wieczory świetlicowe 
a z pewnością najwięcej wspólny 
opłatek, na którym kol. lejwo
da Stanisław, prezes Wojew. Zw. 
Młodz. \'V'iejsk. „Wici", zwany 
między nami powszech!11e „tatą". 
wzruszająco i wzniośle mówił I) 

idei ludowego zbratania. Kole
żanki z Siedl~c popisały s:ę 
b. ładnymi inscenizacjami re
gionalnymi. 

H. Chola; 1 

podobnie wzrosnąć w dwójnasób d • 
{sądząc z opowiadań Kolegów o Poiyteczne . pismo ogro n1c~e 
burzliwych zebraniach w Kołach, Noworoczny zeszyt „Hasła Ogro-
gdzie typowano kursistów). Go.· dniczo-Rolniczego" przynosi cieka
rzej wyglądała sprawa z preleo we artykuły z zakresu sadownictwa, 

d warzywnictwa, kw i ac i a r'S twa, 
gen:tami - ci bowiem % zasa Y pszczelnictwa, ochrony roślin i ho· 
nie przyjeżdżali w umówionym dowli inwentarza drobnego. W nu. 
czasie, lub nie zjawili się w ogó- merze obejmującym <Jl! stron druku 
le. St:od też. trzeba było stosować i 52 ilustracji pomieściła Redakcja 

~ aktualne artykuły. Prof. dr Stefan 
poważne przesunięcia w kolei- Ziobrowski omawia rejonizację sa-
ności referatów, całość jedn~k downictwa w kraju; Dr Szczępan 
programu została 'Zachowana. Pieniążek umieszcza ciekawy arty-

kuł p. t. „Nauki płynące· dla nas z 
,Treść wygłoszony<;h referatów rozwoju sadownictwa w Ameryce"; 
była następująca: Czesław Kaczmarek opracował za

' gadnieniP przebudowy sadownictwa 
1. Historia chłopów. 1 polskicg ~ · Dr St.' Zaliwski opisał 
2. Ruch Ludowy w Polsce. ~ w:vezerpuiąc" odmiany jabłoni na

leżących do dohoru; Dvr. C. Wyrzy-
3. I:Iistoria Zw. Mł. Wiejsll kowsk; pisze. krótk0 iccz treściwie 

9
,Wici„. o cennych zimowvd 1 jabłkach: Prof. 

k d dr M. Różański µMusza ciekawe. a 
4. De laracja i eowo-progra.. ważne spr~v-- , lfzie.rlziny n;:isien· 

mowa. „Wici'.'. nictwa visrut..„i.:zego; - Dr J. Goliń· 

ska udziela cennych a nader cieka· 
wych porad z dziedziny nasien
nictwa; Dr Maria Kozłowska pisze 
o zakładach inspektów; Dr l\L Łu
cka umieściła bardzo interesuiący 
artykuł o hodowli paproci; Dyr. 
Stefan Makowiecki podaje wska
zówki o zakładaniu żywopłotów; 
Prof. W. Szulczewski omawia <Jgrórl
ki szkolne; C. Le'-Yancł"wslĆa poru
sza sprawy pszczelarskie; Prof. nr 
Strawiński pisze o ochronie roślin 
przy zakładaniu inspektów; Dr J. 
Dubiski podaje cenne wskazówki 
rlla hodowli drobiu; ponadto Nr 1 
zawiera cit>kawe notatki. komuni
katy i bogaty dział pytań i odpo· 
wit>dzi. • 

lnteresującyrh się ogrodnictwem 
orlsyhtmy do Administrac.ii ,.Hasła 
Ogrorlni<>zo - Rolniczego" w T.arno· 
wie, ul. Matejki 13 i nadmieniamy. 
że roczna prenumerata · wvnosi 
zł. · 300. 

' 8.IX i 15.Xll.46 r.) zawsze przynaj• 
mniej 2 cZłonków. 
Także braliśmy udział w wyciecz

kach czy ok-0licznościowych wy. 
jazdach. 

23.V.46 r. kol. Siochowicz Cecylia; 
Siochowicz 1rena i Korus Eugeniusz 
byli na pogrzebie M. Rat:ija w Pal
mirach pod Warszawą. 
· 28.VIl.46 r. główrue z naszej ini

cjatywy urządziliśmy ogólno-powia. 
tową wycieczkę do Sw. Krzyża, któ. 
rej ciekawy opis mieli możność wi
ciarze przeczytać w jednym z sierp. 
niowych numerów „Wici" (koL 
Moćko T.). - · 

W dniu 14.CX.46 r. byliśmy na do
zynk-11.ch w Opolu zorganizowanych 
przez SaJIJopomoc Chłopską (11' 
osóh). , 

W odbudowie Waryzawy wzięło 
udział w dniu 25.IX.46 r. 5 osób. 

W Kole prowadziliśmy 3 wydzia
ły: teatralny, oświatowy i przyspo
snhienie rolnicze. 

·sekcja teatralna zorganizownła 4 
prze1u:rnwienia. któr·· odgrywaliśmy 
nie t·..r:ko u siebie, &te 1 "' inny<"h 
miejscowościach, . jak w Ostojowie 
(styczeń - „Jak kapral Sz<'zapa do
stał się do raiu"), w Suchedniowie 
(luty ·- ,.Jak kapral Szczapa dostał 
się do ra.iu': i „Rozkaz") z którego 
dochód przeznaczyliśmy na Pomoc 
Zimową, w Niewachlowie (w lipcu 
„Mundur Swatem") i w Łęcznej 
29.XH.46 r. „Dar rzeki" i „Rozkaz". 

Sekcja oświatowa przeprowadziła 
szereg referatów. odczytów na róż
ne tematy ·popularno-naukowe, hi· 
storyczne i okolicznościowe. 

Sekcja Przysposobienia· Rolniczego 
prowadzi hodowle kur i owiec. Z 
hodowli kur przeznaczony był kon
kurs, ktÓN!f"O rozstrzygnięde odbv. 
ło się 27.K.46 r. przy udziale przed
stawicieli Izby Rolniczej Kieleckiej 
z wynikiem wybitnie pozytywnym. 

Poza tym w karnawale (w lutym) 
Z?rganizowaliśmy sobie zabawę wi
c10wą, a ;H grudnia 46 r. opłatek · 
wspólni<' z sąsiednim Kołem „Wici" 
w ł.ącznej. 

Xasz Ruch Wiciowy zaczyna się 
coraz szerzej popularyzować między 
młodzieżą i przystają do niego na

. wet ci, którzy wydawali się straco
nymi dla •„Wici". -Potrzeba hliższe-
go wzajemnego kontaktu stała się 
silniejszą nawet ponad osobiste ' 
ambicje czy nieporozum1~nia. Dziś 
,,Wici" staJy się symbolem jednośc:., 
koleżeńskiej solidarności i brater
stwa opartych na jaknajdalej icU!
cym wzajemnym zrozumieniu i lo
jalności. 
Chociaż w ciągu roku przechodzi

liśmy taki kryzys, że do Koła fak
tyqnie należało dziesięciu człon-
ków - nie zwątpiliśmv. · 

Xasza pra<>a często wydawała się 
bezcelową. Jednak „syzyfowa pra
ca" - nie poszła na marne. '\Vy. 
siłki, jakie ponieśliśmy działając 'v 
warunkach niesprzyjających, bez · 
wł-0sncgo lokalu, bez jakiejk~lwiek 
zewnętrznej pnmo<>v materialnC'j czy 
mo·ralnej, zdani tvlko na własne sł2-
be i niedo~wiadczone siłv - wys[}. 
ki nasze wydają radosne wynik-:. 
)ljp ulękliśmy się przeszkód stoJa
cyc.h na naszej wiciowej drodze. 
śmiało stanęliśmy do walki z prze
ciwnościami i złem. I w walce tej 
wytrwamy. 

Za Zarzącl: . 
· T. ~oćko i Eug. Kóruil 
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UJ. tqgodniu 
WYNIK WYBORóW 

W niedzielnych wyborach do Sej. 
mu całe społcrzeństwo pospicszyJo 
ochotnie do urn. · 
Według danych prowizorycznych 

na terenie całero państwa przydział 
• 11iiin11i.tów przedstawia się 11as.tępu-

ją1·r, : 

Blok stronnictw dem. 
P. S. L. 
Stronnictwo Pracy . 
P. S. L. Nowe Wyz.wolenie 
Listy katolickie 
Lista dzika ludowców 

Razem 

327 
24 
10 
7 
3 
t 

372 

ODPOWIEDź MOLOTOWA 
NA NOTĘ AMERYKI 

Dnia 5 stycznia br. ambasador Sta· 
nów Zjedno<'zo"nycti" w Moskwie 
Smiih wręczył wiceministrowi 
spra\V zagranicznych ZSRR Wyszyń 
skiemu notę w sprawie wyborów 
w Polsce. 

W odpowiedzi minister Mołotow 
wystosował dnia 13 stycznia br. do 
ambasadora Stanów Zjednoczonych 
pismo, które głosi: 

„Szanowny Panie Ambasadorze! 
W związku z notą Pańską z dnia 

5 stycznia br. ·w sprawie mających 
się odbyć w Polsce wybor~w uwa· 
żarn za konieczne zakomunikować 
co następuje: 
Rząd radziecki nie może zgodzić 

si ę z zawartymi w nocie oskarże· 
niami przeciwko polskiemu Rządowi 
Jedności. Narodowej o niedotrzy. 
manie zobowiązań wynikających z 
decyzji konferencji w Jałcie i Pocz· 
damie, a przewidujących przepro· 
wadzenie w Polsce- wolnych i nie. 
skrępowanych wyborów na mocy 
powszechnego -prawa · .}Vyborczego 
przy tajnym głosowaniu, w których 
będą miały prawo uczestniczyć, wy 
suwając swych kandydatów, wszyst· 
kie stronnictwa demokratyczne i 
antynazistowskie. 
Następnie pismo podkreśla, że 

Rząd Stanów Zjednoczonych szereg 
swoich zarzutów opiera na infor· 
macji z jednego tylko źródła, mia
nowicie od prc.>zesa pewnej Plłrtii 
optlru, który tych informacji miał 
udzielić ambasadzie ·U. S. A. w War:. 
sza wie. · 

„Jak wfadomo Polska przeżyła 
ciężkie lata okupacji niemieckiej, 
której następstwa ujawniają się je!>Z 
cze d7isiaj tak pod postaci~ cięż· 
kich warunków gospodarczych, jak 
i w farmie truanycll do wykorzenie· 

·nia res:r.tek · bandytyzmu, któ.ry zro· 
dził się w okresie · okupacji terv· 
torium polskiego przez wojska nie· 
n:ieckie. Nie· wolno również igno· 
rować zbrnrlniczej działalnoś<'i emi· 
gracyjnych kół faszystowskich, któ-

- re usiłują oprzeć się na swych pod
ziemnych organizacjach w Polsce, 
biorąc zwłaszcza pod· uwagę kontakt 
pomiędzy h mi organizacjami pod· 
zit!mnymi a handyckimi elementarni, 
ucit-kającymi się do wszelkiego ro· 
clzaju gwałtów; a nawet do mo1·do· 
w~r.ia przedstawicieli władz pol
skich 1 działaczy stronnictw demo· 
kra tycznych." 

Pismo stwierdza dałej, te rzqd 
polski jest całkowicie uprawniony 
do wvdawania zarządzeń, zmierza· 

jących do zapewnienia wolności wy. 
borów, a na zakoóc·zenie oświa(lcza: 

„Wobec powyższego rząd ra<łziec· 
ki nie widzi podstaw ku tt'mu, by -
jak to proponuje rząd Stanów Zje
dnoczonych - podjąć jakiekolwiek 
kroki wobec Rządu polskiego w 
związku z nadchodzącymi wybora· 
mi w Polsce i w ten sposób dopro· 

_: wadzić do ingerencji- w sprawy we· 
wnętrzne Polski ze strony mocarstw, 
które pÓdpisały układy w Jałcie i 
w Poczdamie. 
Proszę przyjąć, Panie Ambasado· 

rze, wyrazy mego najgłębszego po· 
ważania. . . 

(-) w.- Mołotow 

Nota radziecka tej samej tre"Scr zo
stała w~stosowana do ambasadora 
brytyjskiego w Moskwie. 

OR~DZfE TRUMANA 
. Na wspólnym posiedzeniu ohu izb . 

Kongresu prez. Truman odczytał •>· 
rędzie, w"°którym przedstawił nastę-
pujący pogląd ·na istotne zagadnie· 
nia polityki wewnętrznej i zagra· 
nicznej USA: 

Porozumienie w sprawie trakta· 
tów pokojowych z satelitami Nie
miec przyczyni się do normalizacji 
życia międzynarodowego. 

Stany Zjednoczone będą dążyć do 
osiągnięcia na tych samych zasa
dach porozumienia w sprawie trak· 
t:ftów pokojowych dla Niemiec, 
-Austrii i Japonii. 

Bez względu na róznice, jakie 
dzielą Stany Zjednoczone od Zw. Ra 
dzieckiego jest faktem, że obu pm1· 
stworu zależy przede wszystkim na 
szybkim ustanowieniu pokoju. 
Należy jak najszybciej zakreślić 

granice Niemiec i Japonii i W.\'7!J::t· 
czyć wysokość odszkodowań wojen. 
nych, jakie będą musieli zapłacić. 

Wkrótce ludzkość otrzyma moż
ność pokojowego eksploatowania 
energii atomowej, Stany Zjednoczo
ne wraz z innymi narodami pragną 
stworzyć mechanizm kontroli 
energii atomowej. 

Dopóki nie uzgodniono zasad roz· 
brojenia i zbiorowef'o bezpieczeń
stwa Stany Zjednoczone muszą mieć 
silną armię. 

Stany Zjednoczone będą dążyć do 
usunięcia przeszkód stojących na 
drodze do rozszerzenia międzynaro· 
dowcj wymiany towarowej. 

.Kongres powinien dążyć do · sta· 
bilizacji gospodarczej. 

Gospodarce Stanów Zjednoczo· 
nych grozi niebezpieczeństwo ze 
strony trustów i karteli. 

NOWY PREZYDENT FRANCJI 
Dnia 16 b. m. w Pałacu Wersal· 

skim w Paryżu zebrali się cz}on
kowie Zgromadzenia Narodowego 
i Racfy Republiki w celu wyboru 
prezydenta Francji. 

W głosowaniu wzięło udział 883 
deputowanych i członków Rady Re
publiki. Bezwzględna większość 
głosów. jaką musiał otrzymać pre
zydent, wyniosła 442. 
Większość głosów, bo 452 otrzy

mał kandydat 'socjalistów Vincent 
Auriol, ·który tym samem został wy. 
brany prezydentem Republiki Fran
cuskiej na przeciąg 7 iat, począwszy 

.od dnia Hi-go stycznia 1947 ·roku. 
Chamoetier de Ribes otrzymał 

I --·--
'" , . $-; --·- · 

. 242 głosy, Casser - 1~2, Michel 
Clemenceau - 60, inni - 7. 

Vincent Auriol urodził . się 25 
sierpnia 18X4 r. w maicj miejsco
wości Meridian Le Montaque Noir 
w rodzinie drobnych rolników, któ
rzy pÓsiadali tam własność od · 
1792 r. Po skończeniu szkoły śred
niej Auriol kończy prawo i litera
turę na uniwersytecie w Tuluz_ie. 

· W czasie studiów jest sekretarzem 
republikańskiej organizacji stu.t1enc
kiej, a następnie socjalistycznej gru
py studentów' socjalistów. Około 
roku 1910 jest redaktore;n pisma „La 
Cite", pracując równocześnie jako 
adwokat.. W departamencie Garonne 
zakłada giełdę pracy i towarzystwo 
ubezpieczeń od wypadków przy pra
cy. Organizuje pismo codzienne 
„La Depeche" i związek d%Hilnika
rzy w Tuluzie. 

W roku 19H Auriol zostaje wy. 
brany do parlamentu i od tej chwili 
wybierany jest stale aż do ostat
nich czasów. W r. 1936 zostaj.e wy
brany ministrem finansów w rzą. 
dzie Bluma, a następnie ministrem 
sprawiedliwości w gabinecie Chau- , 
temps, \. 

Po wyzwolerliu jest . ministrem 
bez teki. a wreszcie przewodniczy 

' dwom kolejnyrn zgromadzeniom kan 
stytucyjnym i wreszcie Zgromadze· 
niu Narodowemu. Podczas wojny 
Auriol nie brał udziału w życiu pu
blicznym. Od 1943 roku przebywał· 
aż do chwili oswobodzenia Francji 
w Londynie. 

NpWI ZBRODNIARZE WOJ~NI 
PRZED SĄDEM POLSKIM 

Po zakończeniu procesu Fischera, 
Daumego, Leista i l\łeissingera sta
ną przed sądem polskim nowi zbro
dniarze niemieccy, którzy wpraw
dzie nie zajmowali bardzo wysokich 
stanowisk w hierarchii maszynv . 
zbrodniczej Niemiec, . ale ·byli jej 
okru)nymi katami. 

Z transportu 147 zbrodniarzy nie
mieckich, przywiezionych z końcem 
ub . . r. do Polski, odpowiadać będą 
przed polską sp'ł .twiedliwością m. 
in.: Hildenbradt Richard, pochodzą. 
cy z Norymbergi, gen. Waffen SS, 
szef „Rasse und Siedlung Hauptam
tes der SS Berlin", b. dowódca obsza 
ru SS Weichsel. Hildeilbradt za
mi_eszczony jest na pierwszej liście 
przestępców wojennych jako odpo
wiedzialny -za masowe mordy tor
tury i akty gwałtu wedtug 4S art. 
Konwencji Haskiej. 

Korseman Gcrret - generał po
llcji niemieckiej, odpowiedzialny za 
morderstwa w Poznaniu i Lublinie. 

· Meyer Hans Georg - Regietung. 
srat policji w ł,odzi oraz szef policji 
w Pabianicach. 

Schauer Franz· - sekretarz Ge
stapo we Lwowie, odpowiedzialny 
za masowe morderstwa Polaków we 
Lwowie. 

. ' Moeller Kurt, osławiony łamacz 
kości w Majdanku, Radomiu i innych 
obozach. 

Mand Maria i Langenfeld - do
zorczynie w różnych obozaC'h k<>n· 
centracyjnych, w szczególności 
Oświęcimiu i Ravensbruck, sławne 
z okrutnego znęcania się nad więź
niarkami i masowego ich wysyłania 
do komór gazowych. -

Arnold Otto, Stitrman, mający na 
sumieniu setki zamordowanych 

' 

własnoręcznie Polaków w Stuttho· 
fie, Toruniu ornz Bydgoszczy. 
ZMIANY W DOWóDZTWIE WOJSK 

-AMERYKAN'SKICH W EUROPIE 
Z Waszyngtonu donoszą, iż Depar

tament Wojny Stanów Zjednoczo. 
nych ogłosił komunikat o zmianach, 
jakie zaszły w amerykańskim do· 
wództwie wojsk stacjonowanych w 
Europie. 
Otóż na miejsce dotychczasowego 

dowódcy generała Mac Narney'a 
mianowany został, jego zastępca, 
generał Lucius Clay. 
Również dowódca amerykańskich 

sił zbrojnych w Austrii generał 
Clark został przeniesiony, a na je
go miejsce postawiono dowódc( 3 
armii amerykański el generała 
Geoffrey Keye<;. ' 

Zmiany te jak pisze agencja Reu
tera były ·już od dłuższero cza.su 
rozważane w Waszyngtonie i mają 
na celµ, jak się zdaje w kołach dy
plomatycznych, połączenie w jed· 
nym ręku władzy wojskowej i gos
podarczej. Spoworluje to prawdo· 
podobnie wzrost wpływów czynni· 
ków cywilnych, doprowaidzając w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech do stopniowego przej
ścia od rządu wojskowego do typu 
administracji o charakterze bardziej 
cywilnym. 
MALżONKOWIE JOLLIOT-CURIE 

ODWIEDZILI POLSKĘ 
Fryderyk i Irena .Jolliot-Curie, 

laureaci nagrody Nobla odwiedzili 
Polskę, jako goście Rządu Polskie· 
go. Wielcy goście w czasie pobytu 
w naszym kraju zwiedzili i;uiny do· 
mu rodzinnego ich matki, a wielkiej 
polskiej uczorlej i laureatl-H nagro
dy Nobla, odkrywczyni radu Marii 
Curie-Skłodowskiej, na · jednej z 
warszawskich ulic, gdzie jeszcze ·za
chowała się tablica pamiątkowa ku 
czci uczonej. 

Fryderyk i Irena Jolliot-Curie 
odjechali zach"1yceni widokiem bu· 
dzącego się z ruin i zgliszczy po~ 
wojennego życia Polski. · 

POCISKI Z GAZAMI 
PRzyGOTOWALI NIEMCY 

Dowody przedstawione podczas 
rozprawy przeciwko 23 hitlerow
skim lekarzom, oskarżonym o zbro
dnie wojenne, ujawniają, że we 
wrześniu 1944 r„ gdy armie sojusz
nicze pędziły przez Francję do Nie
miec, hitlerowcy prowadzili do· 
świadczenia z pociSkami trującymi. 

Pocisk był wypelniony 38 mili
gramami materiału trującego w sta
nie stałym, powodującym 'śmierć 
ofiary w ciągu dwóch godzin, po· 
mimo nieznacznego nawet zranienia. 
Raport w sprawie tych doświad
czeń jest pódpisany przez dr Joachi
ma Mrugowsky'ego, jednego z oskar 
żonych i przesłany był do instytutu 
kryminologicznego SS. 

Pięć osób skazanych na śmierć 
zostało wybranych w celu doświad- . 
czalnym 'W obozie koncentracyjnym 
pod Berlinem. Pocisk radzif'ckie@:~ 
pistoletu, kal. 7.65 mm .• napęłniony 
był materiałem „aconitin nitrate". 

Symptomy u · ofiar wykazywały 
zadziwiające podobieństwo -:- na· 
stępowało duszenie i wymioty, aź 
ofiara kończyła życie. 

Oto relacja urzędowego doku
mentu, świadczącego o barbarzyń. 
skich zamiarach „narodu panów". 
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liolta fur beczek nie każecie na
pi·a.wić tego mostku? Konie nogi 
mog~ połamać. 

- A juści, to prawda, ale ze 
fesce nie wiadomo cy na·celnik bęe 
dzie tędy jechał, cy nie? 

JPRZYSŁUGA 
Sędzia gminny: 
...,.... .Macieju.-· festel obwiniam>'. 

id dopomagał Franciszkowi we 
wczorajsze; kradzieży: czy ~::» 
pri.wda?· . 

- No; proszę wielmożnego 
sędziego·, Franciszek służył mi 
za· AU!ia.dk& ·n.i moim weselu. to 
ja ·se., pomyślałem: jedna przyc 
slc.tga ~.:i dragą.7, · · 

NAIWINOSC 

szedł, żebym sluchal, jale starzy 
brednie plot~. 

O;ciec :· O me>; Boże! co się to 
stało. ze światem, gdybyś ty bvł 
·tak mojein.tt o;cu powiedział, to 
by on ci byl kości palamal. 

Syn: Ol to dopiero musia.l by~ 
ojciec, co uchowaj Boże! . 

Of ciec: Dziesięć razy lepszv 
niż twój! t)r niegodziwe plemięffl 

· OKOLICZNOśC 
ŁAGODZĄCA 

Sędtfa: Oskarżeni ~edy jestli!" 
$cie o ważn~ lcradzież z wlamlł
niem; czy możecię przytoczvć 
coś, coby wpłynąć. ;mogło na. zł.ac 
godzeni,e wyroku? 

.· Oskarżony: T a.k fest, pan.ie sę„ 
dzioi oto dopier:o dwa tygodnie, 
1ak wyszedłem z więzienia.. 

·PRZEZORNOSC · ~Kupiec · pewien umarł n<tg~e. . . . _ . . 
tl'aiony pa.taliżem w chwili, gdv ·· .. -:- Czy ctocta bardzo lu~t pt~c 
l<ończyl list do jednego z koreo '. mki? .-. ~yta czteróletru /ózto 
spqngentów. · mlode1 ctocr. • 
: . Komis~nt. widz~c list nie ~ : .- O .ba~dzo lubię -:" odpo"' 
pieczętowany, dopisał u spodu: ~rada ~r~cra: • • 

,,Po ~1apisańiu listu umarłem··. - Ta~l<7 .- tora moi~ paczkę 
Zap(eczęto,:va.l li.st i odda.I go dam WUf<-?Wt do schowama. 

.na poczfę. postanawia. malec. 

NOWA FABRYKA . PYCHA 
. - Co widzę? Założyli no\.V~ . · Raz przyszła pe\.vna dziewczy•; 

fa.brykę? (:óż oni tam robią? ńa do swego spowiednika I 
· -- Złe interesy. mówi: - < 

- Czcigodny o;cze, mam ;ew 
OJCIEC i SYN den wiell<i grzech, jestem bardzo 

·Ojciec: Jeszcześ nie dorósł · pyszna:. 
tyle, żeby§. mial mieć więce; ro-- ...,.. A czy jesteś boga.tł? 

J. Korzeutowekg - Spekulant • · 
~acprz~k M.; - Chcę być t:<irowy 
h.o&so\„ski - .Nafla„„ nafta... , 
'\:afel i Olcl1a. - \\'ieś pisząc.a 
:'..arczewska - (ięsl 

Koseuko - Sen i marz~nia 'senn'e ~ 
0 

Kowalczyk~wa -;- Co robimy w swieUicy • 
Kr&11zewsk1 - (.l:lata za wsią.. 2 t. . • 
Kraszewski - Zygmuntowskie czagy. 2 t, 
Kalendarz; Ludowca. na rok 1947 

o 

.o 

. o 

• o ' 

o 
o • 

o 

Meis~nel" - Na af_rykańskim i;zla~u • • _ 0 

M?Fe~nek - Ludz1ę Sił dohrzy • • . . • , • . • 
M!cktew1~z - Dziady, in~cc111zacJa opracow. przez Iłowskiego 
N1klewsk1 - .lak nawozić glebę 0 

t01:kan - Jużyna • • • 0 

01·kan - !~isty ze wsi . 
Ossendowski - Mo<'ni ludzie 
<Dióg - Muzea wiejskie • 
Pa~hoitskt - Bartosz {(łowa<'ki . 
Pa1~k - Pasze w gospodarslwie 0 

Pigoń - Z [\omhornt w śwtat • 
Poradnilc weteryuat·yjuy 
Prus B. - .Lalka 3 t. • 
Prus. B . ...:_ Faraon. 3 t. • . • • 
Rek - Ru<'h Ludowy w Polsce !tU Ł. 
Reymont - „Chłopi", 4 tomy 0 , 

Sewer - . Bajeczme kolorowa 
Sewer - :'l<a pnbojowisliu . 0 -

Sewer - Malka . . 
Słowacki - l.illa Weneda c c 

„ .,.. ·Balladyna . · 
Sie11kiewicz - Quo Vadis· • , • 
Strmnph.-Wojtkiewicp; - Na Atlantyku. 

o . 

o 

-o 

„ 

.. 
c ą 

o 
Skuza - Kumac· • . . . • _ 
Smolarski - Dawna Polska w opisaclt podrótnikó~ 

0

, 

0 

W~wl!'Zkiewiez - ·(.'prawa morwy i hodowla jedwabników 
Wiktor - Skrzydlaty mnich. 
Woroncow-Weljamiuow - Czy był początek i czy będzie 

0 

koniec świata • • 
~ei:-ou\ski - Wszystko i nic • • .• , 

„ - Rozdziohią nas kruki E wrnny o 
żeromi:.kł - \\'iatr od morza • -. • b 0 

żuta wski - Na srebrnym frlobie • , · , • 
o o 

I<olor,owy atlasik grzybów i ziół leczniczych • • 
. Pamiętnik litera<'ki - · kwartalnik poświęcony historil 1· kry: 
. tyce literat~ry polskiej, zeszyt t-2 . . 0 o • 

IPodręcznik ' kierowcy pojazdów mechanicznycl:r 0 • 

Bibłiotec'r:ka Ceatl!'aln& 
Fred~o. - Zemsta !~omedia w 4· akt} • · • 

. Grenmk - Plon ńtesiemy . plon • . . • • 0 ~ I o 
Nowoaiełeki - Szee:ęście Hani (kom. lud. w 3 akt.) 
Rut .~ Grunwal<! Cinscenizacj.) • • . • • 0 

Radlmska - Lesna droga (sztuka w 3 akt.) • . • c 
. Szczerb~wsld - Ro~szumiaty .się wierzby (szt. w 3 akt.) 0 

_ Słobodmk - Jan K11i(1ski (dramat) 0 • 

Wiłbik - żywią i' bronią (dramat) 
„ - Jabłoń ~ada (dramat) • : • D o 

" - Na szczyt (obraz. scen. spółdz.) 
t<owa.łc!y~o\~& - ~ robimy w świetlicy • • ~ , o 

. Matkowekt - Zasady cha1·akter31zacji teatr:ilneJ • • • 
Tad. teromski ·- Podręcznik dla reżyserów teatr. aritatorsk •• 

_ IPL'&ca ~świ.atp.w~ - 'llies_ięczuik. poświęcony poza zagadnie· 
ma~1 oswratowyim, sztuce kształcącej. Każdy zeszyt 
za\ ' tera bogaty 1nateriał illscenizacyjny, fragmenty 
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200.
:l9U.-
31){\,-

····-1110.-
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lRO.-
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25.-
48.-
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31H>.-
380.-
80.-

150.-
400 . ...:..: 

65.-
50.-
40.-
20.-
llOO.~ 
40.-
3~.7 
3a.-
60.-
20.-

200.-
70 • ....:.. 
30.~ 

ut~or~w scenicz., piosenki ,; nnfflm'. m?+~riały i gry 
św1ethcowe. Komplet składający się z. 10 zeszytów • · 200.- . 
Cena poszczególnego zest:lrtu · • • • • • • 20.-

. .tumu: od starszych i powiniene9 · - Nie. . . . 
. ich ślepo .słuchać. ~ -No. w tal<:irn r~a.zie to nic nit 
·!, . Syn: Pięlcniebym nie rraz W'}f· $Zkodzi. r 

Piemą.dze na zamówienia należy tl\lpłacać na nasz r-k w PKO l-t tlilł 
. Od przesyłek powyteJ zł. 3.000,- kośztów przesyłki nie dolicz!'my. . . 

. Woh<'<' tego. te ceny książek idą w górę, me możemy brać odpoc 
Wledztalnoścł za śeistość podan~1<'.h 0011, które w obecnt'j chwili oboc 
wiłZł'JI) . 
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